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Nr. 125. 


Wychodzi codziennie. 


wynosi: wə LWOWIE rocznie 14 zł. — 
Połrocznie 7 wł. — kwasrtalnio 8 zl. 60 st. — mie- 
Ńęącznje 1 zł. 36 ct. 


Z przesyłką pocztową w PAŃSTWIE 
Tocznie JS uł. — półrocznie Ś_ zł. 
EL AB ct. — miesięcznie 1 zł. ÓW ct 
Z przes : SICĘ : do Prus i 
yłką pogztową ŻA GBANICĘ: do Prus i do . 
kzeszy Mamteck aj zł. (4 talary) -- do Szwscji i 


AUSTBJACKIEM: 
j ho — kwartalnie 
Banii 16 sir. 40 ct. (6 radarów) — do Francji, Del- 
Kii i Anglii 8 zi. 66 ct. (18 franków) — do Szwaj- 
casji 7 zł, (16 franków) — do Wzoch 10 zl. 40 ct. 


(8 .frapkow) — do Turcji i do Księztw Naddunaj- 
tbiah 7 zł, (16 frankow) kwartaluia. 


Numer pojedynczy kosztuje 6 cnt. 


Cas AAAA O OZ S IC 


We Lwowie Poniedziałek dnia 8. Maja 1871. 


ENNIK POLSKI 


Rok IE 


Przedpłata 1 ogłoszenie przsjmują: wa Lwowie: 
Bióro Administracji Dziennika Polskiego przy Ais 
Halickim xaprzaciw kawiarni J. Móllsza. W PA : 
na całą Francję i Anglię jedynie p. NE Raez- 
kowski. rua dn Pont da bodi Nr. 1. WIEDNIU: p. 
A.Orpelik, Wołlzaila Nr. 24, pp. Hassenetein & Ye- 
gler- W BERLINIE p. Rudolf Mosse. 

OGŁOSZENIA przyjmnją się ra opłatą 6 ct. Od miejsca 
objętości jednago w!ersza drobnym drukiem, opróca 
opłaty stemplowaj 20. ct. za każdorazowa umie 
65026010. 


Listy z pieniadzmi mają być przesyłana fra nao do 
Administracji „Dziennika Polskiego“, — Listy re- 
klamacyjna mieopieczętowana nia pedlegają o- 
piacia. 


Hianuskryptót redakcja nie zwraca. 


Wniosek rządowy w sprawie galicyjskiej. 


Ès „ Ugioszony wczoraj dostowny tekst gali- 
Syjsniego Wniosku hr. Hohenwartha ideutyczny 
Jest z punktawi, o których domiósł nam swo- 
jego Czasu nasz korespondent »ze ws:«, 1 które 
tedy oddawna zaane były: naszej delegacji. Do- 
noszą z Wiednia, iż partja  wieruokonstytucyj- 
na przyjęła ten drugi wniosek rządowy wcaie 
przychylnie, i gotowa jest uchwahć go w Ra- 
dzie. państwa, byle równocześnie w innych kea- 
jach ausirjackich, to znaczy, we wszystkich z 
wyjątkiem Galicji, zaprowadzono raz na zawsze 
bezpogrednie wybory. 

„ Mk ze strony rządu, jak ze strony par- 
tji wiernokanstytucyjnej, jest to pader sangwi- 
Bicząem pojmowaniem rzeczy, jakoby na pod- 
stawie wmosku hr. Hohenwartha mogła w 
istocie przyjść do skutku tak zupełna i sia- 
Nowcza ugoda z Ualicją, byśmy ze względu na 
Uzyskane, niezawiste już oiby stanowisko oa- 
sze, przyjęli obojęluie wzmocnienie potęgi Ra- 
Y państwa przez zaprowadzeunie bezpośrednich 
Wyborów w zachodniej Austrji, Czymąc to, 
sprzedahbysmy bowiem jak Kzaw uasze prawa 
zą miskę soczewicy. Vrzypatrzuy się tylko co- 
kolwiek projektowi rządowemu. 

Wniosek hr. Hoheawariha zawiera wpra- 
wdzie długą enumerację różnych punktów, któ- 
e mają należeć do usiawodawstwa krajowe- 
60 — ule zawarte w nim koucesje są w grun- 
te tylko lichemi tikcja.m, i rozszerzona w ten 
sposób ustawodawcza władza nasza bylaby ilu- 
żoryczną, a to z nasiępujących powodów : 

Po pierwsze, dwa najważniejsze 
przedmioty ustawodawstwa, szkoły i władze po- 
hiyczne ($. 3 lt, c. 1 ht. h) zawisłe są we- 
diug projektu rządowego od Rady panstwa 
Więcej ws od sejmu, albowiem Rada panstwa 
Corocznie w budżecie państwowym wedlug 
form i norm dotychczas używamych , przezna- 
czać będzie pieniądze na opędzenie kosz- 
tów wychowaaia publicznego i administracji po- 
utycznej, Łatwo zrozumieć, dokąd to zapro: 
wadzi : Uto sejm może np. uchwalić, iż wy- 
kłady niemieckie w obydwu wyższych zakda- 
dach naukowych we Lwowie mają być zastą- 
Pione wyśładaim polskiemi — ale Rada pań- 
stwa może w takın razie odinówić pieniędzy 
na utrzymaaie tych zakładów. 


Kronika lwowska. 


| Komedya reedktawska, ju "= s | r 

Bur iyaka 1 wh nistroinany en do oseiad J atronomicznych. 

Łalemika nuwyrażna, a wyrużnu. Bajeczna drogu na Bajkach. 
£muwy, ) 

_ Niektóre przedstawienia teatralne nia mogą się 
obejść= vez Popisó Wegasti onomiczuych, i w tym celu 
Magazyn rekwizytów scenicznych posiada przepy- 
SZue Kapiony, pas4tety, Owoce tp. wykiejone z kar- 
tonu 1 pięsuie puiualuwane. Aktorowie udają porom 
na scenie, że krają, ze jedzą, i zesiakuje uu wy- 
borme —*w 1stocie zas, osobliwie jezeli przedsta- 
wieme. odbywa się pod koniec miesiąca, a dyrektor 
mie daje zaliczki przed pierwszy — większa CZĘŚĆ 
tych kapiauów muzy idzie Spać... BA CZCZO, albo- 
wiuw bujua wyobraźnia moze wprawdzie stworzyć 
urcydziełta SZtUKI 1 poezji, ale nie było jeszcze wy- 
pauku, by zaviała bezposrednio nasycić głodnego. 

| Artystyczny ten a niepożywny sposob jadania 
wieczerzy vd pewisge czasu prakiykowany jest Je- 
UDAKOwOŁ. Z Wielkie powvdzenieii tuk4e i na sCce- 
Mie politycznej w cesarstwie ausirjackiem i jego 
Przyległosuwach. Dyrskwr tego kolosainego teatru 
tWlerazi, z8 nie iuogivy ObBLaĆ , gdyby karmił na 
PIAWUĘ zwojch aktviun, 1 kaze imn podawać półmiski 
3 Malowaueni, karionoweini -przysmaczkami. Akto- 
rowie mają atoli wielką wprawę 1 komodja idzie 
coore najlepszym zuó dowodem, jak obficie 
natura wyposażyła wszelkiemi źdolnościaini nasz 
naród, tak Przez Niemców lekceważony — jest 
Wiis uomo e WY artyści grają tu swoje role 
nierównie lepiej od niemieckich , czeskich itp. W 
tej mierze nie szczędzą ım pochwał nietylko recon- 
zencı krajowi, ale nawet więcej wymagająca kry- 
tyka niemiecka z podziwieniem wyraża się o ich 
Liezrównanej Mimice i 0 deklamacji tak pełnej pra- 
Wdy, że złudżenie dla widza jest prawie komple- 
tnem. Najpierwsze ZuŚ miejsce w rzędzie tych mi- 
ŁÓW, zajmyje według zgodnego sądu recenzon- 
tów arcy Majstor, pan dr. Bwrbifaks. 
„|. LOJWwia on się np. w restauracji 
Senottenthor" , 
polsku : 


— Kelner! Porcję rezolucji z sosem! A dużo 
zezolucji 1 dużo sosu! No, prędko ! Ruszaj się, bo 
zgruchotam wszystki6 talerze i obalę Cię na ziemię, 
TY ©emięgo nielmiecki! 

elser przęstraszony ucieka i pojawia się sam 
gospodarz z miną pana domu. Dr. Borbifaks zdej- 
majo Kapelusz, kłania się grzecznie i pyta Sło“ 
aziutko ; 3 


G. „vor dem 
stuka pięścią w stół i woła po 


' kachni, w skutek czego opróżnia się przepyszny 


Powtóre, $. 3. iit. h. zawiera posta- 
nowienie, iż gdyby sejm urządził administrację 
polityczną inaczej, uiż tego sobie życzy Rada 
panstwa, więc pod pozorem, jakoby tego wy- 
magal iateres państwa, obok organów ustano- 
wionych na podstawie ustawy sejmowej, Rada 
państwa inoże ustanowić swoje organa, a ko8z- 
ta ich utrzymania odciągnąć od kwoty, prze- 
znaczonej na utrzymanie organów przez sejm 
ustanowionych Postanowienie to otwiera tèk 
szerokie pole dowolności władzy centralnej, że 
już nawet i prasa pólurzędowa absolutnej iiu- 
zoryczaości całej tej koncesji nie zaprzeczy, i 
zbytecznemby było rozwodzić się o ten. 

Potrzecie, tak: obydwa wyżej poru- 
szone przedmioty ustawodawstwa, jak i wszy- 
stkie inne, we wniosku hr. Hohenwartha za- 
warte, zawisłe: są z natury rzeczy w polowie 
tylko od sejmu, a w drugiej połowie od rzą- 
du, który ustawy sejmowe do sankcji monar- 
szej przedkłada. Jakaż gwarancję daje nam 
projekt, iż ten rząd będzie działał tak dalece 
w porozumieniu z większością sejmu i kraju, 
by ustawy sejmowe uzyskiwały sankcję? Za- 
dnej! A wiec — chociaż $. 1. wniosku rzą- 
dowego stanowi, iż sejm ma prawo zmienić 
sposób wyboru delegacji do Rady państwa — 


korony.. Któż zdoła osądzić, czy minister ten 
reprezentujegw istocie Galicję? Gzy ma to być 
rózumianem tak , iż w Radzie korony ma za- 
siadać jeden; Galicjanin, z jakakolwiek teką lub 
béa teki — czy tak, że ma być utworzone o- 
sobne minisierjumżdla Galicji, nakształt kan- 
clerstwa ? Azjeżeliby Najj. Pan raczył kiedy to 
ministęrjum powierzyć p. Plenerowi, albo p. 
Liasserowi, czy to także będzie miało znacze- 


| nie, iż Galicja jest reprezentowaną w Radzie 


korony? 

Jęden tylko będzie glos w kraju, a spo- 
daiewamy się, że i w dziennikarstwie, co do 
wartości koncesyj przez hr. Hohenwartha ofia- 
rowanych — głos wcale niepochlebny. Ale 
jeżeli projekt sam nie ma wartości, to nato- 
miast wniesienie go w tej chwili ma donioe 
słość niezmierną — ministerjum weszło bo- 
wiem tem samem na drogę osobnej ugody z 
Galicją, i usunęło na drugi plan pierwszy 
swój projekt, ogólno-ugodowy. Rzeczy stanęły 
więc tak, iż delegacja nasza może wnieść w 

! [zbie rezolucję galicyjska bez obawy, by jej ka- 
zano cząkać na les tamtego pierwszego proje- 
ktu ministerjalnego. Delegacja może dać do 
zrozum'enia partji wiernokonstytucyjnej, iż za 
koncesje iluzoryczne nie zezwoli na wzmocaie- 


to mie ma żadnej gwarancji, iż uchwalona w | nie Rady państwa przez bezpośrednie wybory 


sejmie zmiana musi uzyskać sankcję. 
Jednem slowem: projekt hr. Hoheuwar- 


w zachodniej Austrjji — ale że natomiast zu- 
pelne zaspokojenie naszych żądań , nadanie nam 


tha nie oddaje krajowi zarządu jego finansów | prawdziwego samorządu i niezawisłości od Ra- 


i nie dopuszcza odpowiedzialności wladz pu- 
blicznych przed sejnem — a więc projekt ten 
zapewnia naim w niektórych drobnych pun- 
ktach tylko status quo dzisiejszy, a w innych, 
ważuiejszych, zostawia nas zupełnie na lasce 
Rady panstwa. Stylizacja jego daje jak naj- 
gorsze świadeciwo talentom prawodawczym o0- 
becnego rządu. l tak np w $. 1. kwestja wy- 
boru delegacji normowaną jest tak, iż wpra- 
wdzie można się doinysleć , że zamiarem pra- 


wodawcy byo zostawić sejnowi wyłączną | między iministerstwe:n i parlją Świerhokonstytu- 


decyzję o sposobie przedsięwzięcia tego wybo- 


dy państwa w kwestjach wewnętrznych, jużby 
dla nas uczyniło rzeczą obojętną, w jaki spo- 
sób na przyszłość powstawać ma ten parlament 
austrjacki, 

. Nie ma watpliwości, iż delegacja wniesie 
obecnie rezolucję jako swój własny projekt , 
albo uzupelni projekt rządowy poprawkami, 
które go z gruntu znienią i odejmą mu ową 


cechę fikcji prawodawczej, dzi 386 oczy bi- 
jacą. Przyjdzie tedy do wałki fainentarnej 


cyjną z jednej, a delegacją naszą z drugiej 


ru, ale nie jest to bynajmniej wyraźnie po- | strony, tak jak to się stalo podszas obrad ko- 


wiedziaaem, i nie ma koniecznego dodatku, 
iż co do Galicji przestaje obowiązywać 2. i 5. 


misyjnych nad rezolucją w r. 1870. Ministe- 
rjum daje nan niewiele więcej, ni? wówczas 


ustęp $. 7. ustawy o reprezentacji państwa. | ofiarował gabinet Hasnera, ale stosunki są iane. 


Dosć niejasną jest także stylizacja $. 4go, któ- 
ry mówi, iż „Galicja wraz z Krakowem re- 
prezentowaną będzie przez ministra w Radzie 


— Panie dobrodzieju, czy nie mógłbym prosić kowanego we Lwowie, ale niezrównany artysta 


pana dcbrodzieja o maią porcję rezolucji, albo 
czego pod>bnego ? 6, a 

— Ah, fällt mir gar nit ein! Essens halt, 
was da is! odpowiada gospodarz i pokaznje arty- 
ście Spei*zettel niemiecki. ; 

Na samew czele stoi: Ministerprogramm- 
Suppe; z dopisaną ołówkiem uwagą : Wird uicht 
sr heiss gegeszeu, wie sie gekocht wird. Dr. Bor- 
bifaks bierze ły.kę , stawiają przed mm talerz Z 
wodą. Artysta udaje, że je, oblizuje się i przema- 
wia do publiczności : 

— Ale wiecie państwo, że to wcale dobry 
kucharz ! pa wyborna, jest w niej wszystko, 
czego potrzeba, i jnz teraz moglibyśmy wstać od 
obiadu, ale gospodarz nie lubi próżnego lokalu, a 
oprócz nas mało widać gości... 

Przynoszą drugie danió: Ausgleichssch* itzel 
mit Uuiversalsauce, jak powiada, Speźszećłej. Rzecz 
tak misternie z bibuły wyklejona i karukiem po- 


Parija w ernokoastytucyjna będzie rniała do wy- 
boru: albo przyjąć żądania na:ze, albo iść z 
rządem przeciw nam. W pierwszym wypadku, 


rzuca sio na półmisek z wszelkiemi objawami wil- 
czego apetytu: 

— Jak Boga kocham, rezolucja ! Tać to pta- 
siogo mleka chyba nam już tylko zabraknie w 
tym raju! Prawdziwa polska resolneja — trochę 
może chuda, ale ktoż w tych czasach ntył w Bu- 
ropie?! O, będziemy jedli, będziemy! — Artysta 
przystępuje z widelcem i nożem do skórzanego 
kąska, oblizując się z góry, ale w tem bije dwu- 
nasta, zamykają l'kal i półmisek odnoszą do ma- 
gazynu rekwizytów teatralnych. Dr. Borbifaks wra- 
ca do domu i pisze do Czasu sam recenzję 0 SWo- 
ich produkcjach a publiczność parterowa i gale- 
ryjna jest przekonaną, że potrawy które pokazy- 
wano na scenie, były wyśmienite — kady żałuje 
tylko, iż mie było sposcbn skosztować ich. i że 
głód dokucza nawet podczas najlepiej odegranej 
komedji — als to nie zinniejsza bynajmniej zastug 
artysty, który tak wybornie udawał, iż jadł, i że 


lana, że z daleka w istocie apetyt na nią zbiera, | mu smakowało! 


ale z bliska razi brzydkim odorem. Artysta robi 


Ma się rozumieć , iż każda sztnka ma swoich 


wątpliwą minę — gospodarz zbliża się i szepce * | Zoilów. Pan M.łaszewski ma swego Szczułka, któ- 
— gie, macham's kein Skandal! Da getzen 3 | ry ge gryzie — Chochlik ma swoich abonentów, 


Ihnen a bissel hóber binauf und essen's nur wei- 
ter! Gospodarz bierze jednego 2 gości z sobą 9 


fotel, na który przesiada się nasz artysta tak, Że 


którzy go martwią, bo ich nie może wprawiać w 
dobry humor — a dr. Borbifakg ma wstępnego- 
artykulistę Dziennika Polskiego, Który mu psuje 
najpiękniejsze jego ef»kta artystyczne, wyrywając 


odtąd obrócony jest tyłem do szanownej publiczno- | się jak Filip z Konopi, z wyjaśnieniami tyczącemi 


ści. Monolog trwa dalej : . m 
— A kto znowu mruczy w sali? Polizeli 


się właściwej istoty rekwizytów scenicznych, gra- 
jacych rolę potraw w komedji Przedlitawskiej. Ale 


Polizei! da ist schon wieder ein siaaisgefdkrliokes | dojechali mu też onegdaj porządnie, temu mojemu 


Individuum, geben's hübsch Obacht! Ja wam Po” 
wiadam, że knchnia wyborna i potrawy doskonałe. 
Ten Ausgleichsschnitzel to wprawdzie nie dla na- 
szego żołądka, ale jeszcze nie koniec obiadn. ń 
nie gospodarzu, czy nie możnaby prosić 0 male ` 
ką odrobinę rezolucji,, tak tylko, dla pokoszto- 
wania ? , 
— Warnom nit gar! S'fener in der Küche is 
ausg'gangen — jetzt kriegen's noch a 
Kafive und nacbher gengens z” Haus! | 
Dr. Borbifaks kłania się nisko Í e 
pelnsz, ale dobroduszny gospodarz zatrzymuje go 
śmiejąc się: 
— Aha! 


mal her! 

W istocie wnoszą ogromny półmisek, na któ- 
ry zwracają się wszystkie binokle. Szef klaki 
znak i podkomendni jego biją brawo. 


aufgesesgen | Da kommt ja schon górą. Nasz wstępny 
die polnische Wurst mit Sauerkraut — schauen s | morząd parlamentarny 


Na półmisku | mie, czego chce tamten, 
leżą właściwie tylko różne fragmenta buta, fabry- | ko p. Dobrzańskiego — 


p. koledze! P. Koźmian nazwał jego postępowanie 
szarlatunizmem mefistofelizmu — niech mię Wy- 
dadzą żywcem na łup p. Dobrzańskiemu, jeżeli 


Pa- | rozumiem, co to znaczy — ale na każdy sposób 


kolega mój musi być mocno zumasatrowazy. Ma- 
rodówka nie lnbi obcej trazeologii, używanej przez 
Krakowiaków, i powiedziała mu po prostu, że 
bezczelnie łże (Ob. G. N. Nr. 154, stron. 1 szpal- 


schwarzen | ta 3.) W ogóle nie wiedzieć po co używa się ła- 


cińskich i innych wyrazów, skore jak widzimy, po 


bierze ka= | polskn można się wyrazić i delikatnie i w sposób 


zrozumiały dla tej pabliczności , dla której Się 
p. Dia tego taż Narodówka zawsze mnsi być 
artykulista dowodzi np. że 8a- 
bez prawa Żudżełu nie jest 
a p. Dobrzański odpowiada 


żadnym samorządem, „ten łajdak bezczelnie 


na ta w swoim organie, 28 


daje | ¿zes — otóż na 5 milionów Galicjan, 5000 rozu- 


a 4,995.000 rozumie tyl- 
ponieważ zaś oprócz tego 


rząd przyciśnięty do muru , będzie musiał zgo* 
dzić się na wolę Izby lub ustąpić miejsca ta- 
kiemu, który się zgodzi — w drugim wypad- 
ku, Izba uchwali, a rząd przedłoży do sankcji 
iluzoryczne koncesje, zawarte w projeksie Ho- 
henwartha, ale ustawa o wyborach bezposrć- 
dnich nie przyjdzie do skutku, a tem samem, 
zóstanie nam otwartą droga do Żądania dal- 
szych ustępstw póty, póki u zamierzonego kre- 
su nie staniemy. Sądzimy, iż to są jedyne e- 
wentualności możliwe, nie podobna nam. bo- 
wiem przypuszczać , aby wobec poruszonej raz 
kwestji galicyjskiej delegacja nie wyszła z bier- 
nej swojej roli i energicznie w obronie wla- 
ściwych naszych żądań nie wystąpiła — i nie 
wierzymy wcale pogłoskom, jakoby delegacja 
już poufnie przyrzekła , kontentować się mnie- 
maneni koncesjami hr. Hohenwartka. 


Ziemie Poiskie, 


Kijewlanin donosi, że 6. kwietnia rano wszczął 
się pożar w Koreniewce, w fabryce cukru br. Bra- 
nickiego i spółki. Kn wieczorowi cała fabryka, za 
wszystkiem co się w niej znajdowało, spłonęła. 
Pożar, jak ałychać, powstał od pękniętej lampy z 


( kerasiną. 


Z W O Z W WE Z EZ W O ER O A 


Czytamy w Gaz. Hand. o projakcia nowego 
mostu i przystani wiślanej pod Warszawą. Agitu- 
jacy się projekt wystawienia mostu stałego na Wi- 
śle, połączyć mającego koleją żelazną stację drogi 
żelaznej warszawsko-brzeskiej ze stacją drogi że- 
laznej warszawsko-wiedeńskiej, w prostej linii przez 
Kepa Saską, wywołać powinien zdaniem -aaszem, 
wznowienie projekta: budowy portu i entrepôts dla 
wszelkich statków od strony Pragi , a mianowicie 
w tak zwanem jeziorze Kamionkowskiem. Znany 
projekt Feiiksa Pancera mógłby tu wejść w wy- 
konanie, lubo inna korabinacja znaleźć się może, cO 
wszakże tylk» zbiorowemi siłami da się wykonać. 
Konieczność wykonania tego dzieła uznana, poły- 
teczności zbytecznem byłoby dowodzić. Dziś wszyst- 
ko zdaja się temu sprzyjać i budowa „drugiego mò- 
stu stałog» koniecznie w związku z tem poz staję. 
Możnaby uawet dowieść, iż zbudowanie pawimzo 
rodzaju doków dla handlu wodnego, pilaiejszem jest 
od samego połączenia dwóch wyż. wsporanianych 
stacyj, ze względu na masy produktów surowych, 
spodziewanych z głębi cesarstwa od chwili, gdy 
Brzęść Litewski stanie się punktem zbiegu trzech 
tak potżuych artery} komunikacyjnych, jak koleje 
królewieck:, kijowska, a szczególnie  simoleń ska. 
Olbrzymie skiady i spichrze, które osiądą stację 
kolei warszawako brzeskiej, nia starczę na pomie» 
szczenia nawału pr duktów, skierowanych na War- 


ani jeden człowiek z owych piecin mólionów nie 
zdoła zaprraczyć, iż nasi przywódcy polityczm są 
to z grnotn nieposzlakowani ludzie, dobrzy Polacy, 
dobrzy sąsiedzi, dobrzy gospo larze, więc oczywi- 
ście samorząd parlamentarny będzie sie bez 
prawa budżełu 1 bəz odpowiedzialności rządu przed 
sejmem, a Dz. Polski „bezecelnie tło“, co prze- 
cież nawet członek wydziału wielickiego bez sło- 
wnika zroznmieć może 

Estetyczny ten temat powinienby nas zapro- 
wadzić prost» na wystawę obrazów — ale byłoby 
to mo:e trochę za wiele krytyki artystycznej na 
jeden fejletou i potrzeba się zwrócić do innych 
spraw lokalnych. Jk 

Zł éliwy tygodnikarz lwowski Czasu twierdzi, 
że wyczytał w jednej z pięcia* szpalt organn z Uli- 
cy Nowej, jskoby na Bujkach założone zastało Ro- 
we „oguisko umysłowe*. Dla sprawdzenia tego 
faktu próbowałem temi dniami. udać się na Bajki, 
ale stał«m się tylko przyczyna klęski dla jedno- 
konkarza, który wię tam wiózł. Zaraz przy wj '- 
ździe na Bajki złamaliśmy dyszel — nieodstrasze- 
ni tem niepowodzeniem, ruszyliśmy dulej — w tem 
z przed doró.ki znika koń... przepaść jakaś bez- 
denna pochłoneła go, a woźuiea, który skoczył za 
nim, utonął także. Ja sam zawdzięczam moje ò- 
calenie z topieli, w którąśmy aię dostali, jedynie 
mojej wielkiej wprawie w pływauin, nabytej je- 
szcze za Czasów, „gdy byłem kronikarzem  Naro- 
dówki. Mówią, że miasto od niepamiętnych cza- 
sów wyasygnowało znaczną kwotę na naprawę 
drogi na Bajkach, ale urząd bndowniczy nie mógł 
dotychczas dójść, do którego z jago członków to 
właściwie należy, i droga od czasu wyąsygnowania 
pieniędzy stała się coraz gorszą. Nic dziwaego. że 
w takich okolicznościach mieszkańcy tych stron, 
odoięci od wszelkiej komunikacji, założyli sobie 
osobne „ognisko umysłowe*, t. j. zaabopowali po- 
wne pismo humorystyczne, która wcale nie wy- 
chodzi i przystąpili do kilku stowarzyszeń w mie- 
ście, które się wcale nie zgromadzają. 

Zmowa czeladzi krawieckiej ustała w teu spo 
sób, że większa część czeladników poznała, iż ją 
obałamucono, i wróciła do pracy. Natomiast trwa 
ciągle jeszcze strike rezolucjonistów, którzy się już 
od tak dawna rozbiegli, i kto wia, czy chodząc 
nadał w prawdziwych lwowskich tużurkach, nie 
będziemy musieli natomiast sprowadzić z Wiednia 
tamtejsze rezolucyjne wyroby, liche a drogie. Jakż 
to będzie okropny cios dla biednez» prezesa klu- 
bu, epuszczonego od swoich czeladników ! 
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szawę, jeżeli nie będzie zapewniona łatwość ich 
odpływu. Jest to więc konieczność sama za sobą 
mówiąca, a jakie korzyści zapewnia stowarzysze- 
niu! bo raz jeszcze powtarzamy, to tylko drogą 
asocjacji wykonać można dzieło tej doniosłości. Co 
do korzyści, dość jest powiedzieć, że część Pragi 
pomiędzy rogatkami Ząbkowskiemi a Moskiewskie- 
mi stanie się spichrzem Europy. 


Austrja i Węgry. 

Tagespresse donosi, że pomiędzy ludnością 
rozpoczyna się potężny ruch w sprawie wyborów 
bezpośrednich. W tym celu utworzył się komitet 
agitacyjny, do składu którego weszło dnżo czion- 
ków sejmn niższ0-austijackiego , iżby handlowej, 
rady gminnej, rozmaitych stowarzyszeń liberaluych 
i znaczna liczba dziennikarzy. Przyjął on program 
skrajnej lewicy izby poselskiej i wzywa odezwą 
wyborców Wiednia do współndziału. W odezwie 
tej powiada: W izbie poselskiej Rady państwa 
mają nastąpić obrady w sprawie zmiany konsty- 
tucji ze względu na bezpośrednie wybory do Rady 
państwa. Do rozstrzygnienia tej. kwestji powinna 
potężnie się przyłożyć sama politycznie uprawnio- 
na ludność. Jeżeli ogół wyborców Wiednia i przez 
nich pobudzone ciała „wyborcze innych miast i 
obwodów oświadczą się za reformą konstytucji, to 
podobne zamanifestowanie się musi silay wpływ 
wywrzeć na prawodawcze czynniki. To przyspie- 
szy przeprowadzenie reformy, która w obec gwał- 
townago parcia stronnictw nieprzyjaznych konsty- 
tacji jest warunkiem zachowania tej ostatniej jak 
również i Rady państwa. 

W Nowej Pressie czytamy pad dniem 1go 
maja, a ponieważ dotąd nikt temu nie zaprzeczył, 
więc powtarzamy co nastepuje: W wieńcu lau- 
rowym, który zdobi głowę Śp. ministra rolnictwa, 
p. Patriny, od czasu, jak opuścił hotel swój na 
Biberbastei, komisja finansowa Izby poselskiej od- 
kryła jeden uwagi godny listek. Jak wiadomo, 
stadniny należą do zakresu działania ministerstwa 
rolnictwa. Zakład stadniny rządowej w Radow- 
cach, położony w ojczyźnie b. ministra, trzyma w 
dzierżawie od grecko-wschodniego fnnduszu reli- 
gijnego dominium Radowce w objętości 28 mil 
kwadratowych aż do roku 1880 za roczny czynsz 
60.000 guldenów. W stosunku sumy dzierżawnej 
do rozległości i dochodu z kompleksu grantów, 
składającego się głównie z wielkich lasów, kon- 
trakt ten był dla skarbu bardzo korzystnym. Za 
rządów zaś p. Petriny zrobiono z fundnszem roli- 
gijaym kontrakt, który z objektu dzierzawy wy- 
klucza wszystkie lasy, obejmujące 16 mil kwadr., 
oddaje takowe do swobodnej dyspozycji funduszu 
religijnego, a natomiast tenutę roczną zniża o sto- 
sunkowo bardzo małą samę, bo tylko o 10000 
guldenów. Prawda, że stypulowano przytem, iż do- 
chód wyższy, jakiby osiągnęła z lasów administra- 
cja funduszu do r. 1830, ma być w pewnym sto- 
sunkn podzielonym pomiędzy fanduszem religijnym 
a skarbem państwa, ale fnndusz religijny, chociaż 
grecko-nieunicki, pojmnje swoją korzyść, i można 
przypuścić, że nie będzie spieszył ź podniesieniem 
dochodów w toku bieżącego dziesiątka lat, i że 
prędzej dozwoli drzewu stać na puiu, niż chcieć 
dzielić się wyższymi dochodami z rządem. Za 
zmniejszenie tenuty o 10.000 rząd zrzekł się do- 
chodn rocznego 36.000 guldenów. Zważywszy te- 
dy, jak korzystną była ta dzierżawa dla rządn, i 
że przez bliskie wybudowanie kolei żelaznej w tam- 
tejszej okolicy dochód z domeny Radowiec, pod- 
niósłby się był jeszcze znacznie: zapytać się trze- 
ba; czyjąto korzyść minister Petrino miał na oku, 
zmieniając kontrakt z funduszem religijnym grec- 
ko-nieuniekim. Komisja finansowa, doszedłszy tej 
sprawy, zażądała przedłożenia aktów, lecz— szcze- 
gół to najbardziej uwagi godny — tymczasowy 
następca barena Petriny, p. Schaeffla oświadczył , 
że cała transakcja odbyła się tylko ustnie ; w mi- 
nisterstwie relmictwa oprócz punktacyj pewnych, 
które były przedłożone do sankcji cesarskiej, nie 
masz żadnych odnoszących sią do tego interesu 
aktów! Łatwo można sobie wyobrazić zdziwieuie 
posłów z powodu tego bardzo osobliwego gospoda- 
rowania majątkiem państwa. Czy nie znoszono się 
wcale z ministrem skarbu? czy mie zapytywano 
prokuratorji skarbowej? czy nie było żadnych pi- 
samnych rokowań ze współkontrahentew, z fundu- 
szem religijnym ? Nie — odpowiadają urzędnicy — 
wszystko odbyło się ustnie. 

Jzy nie byłaby w tym razie zastosowana u- 
stawa o odpowiedzialności ministrów ? 

Słynna ta ugoda przypada na lipiec 1870. 

Obok wydania 16 kwadratowych mil lasu ra- 
zem z należnemi fabrykami, tartakami itp. Z ro- 
czujm dochodem 36,000 zł. za opuszczeniem tylko 
10.000 zł. w tenucie dzierżawnej, ugodzono się je- 
szcze, że pierwotnie tylko do r. 1880 podpisany 
akt dzierżawny będzie przedłużonym do r. 1890, 
wszakże w ten sposób, że tylko do r. 1880 jest 
ważnem opuszezenie z dzierżawy 10,000 zł., a więc 
corcczna opłata dzierźawna wynosić będzie 50,000 
zł, natomiast od 1880 do 1890 znowu pełna opłata 
dzierżawna — 60,000 zł. wypłacać się będzie — za 
dzierżawę zmniejszoną o przestrzeń 16 mil kwadr. 
zajmowana przez lasy. Następnie dowiedzieliśmy 
się, że w czasie tej znakomitej ugody radca eko- 
nomiczny, Japp, dzielny gospodarz, za zarząd Ca- 
łością majątku pobierał 3000 zł., tymczasem na- 
stępca jego w zarządzie, gdy zmniejszono dobra o 
16 mil kwadr., jako główny dyrektor otrzymał 
pensji 4,500 zł., do tego jeszcze pieniądze na mie 
szkanie i rozmaite dodatki. Musimy jeszcze to 
stwierdzić, że aktów o tym przedmiocie nie znale- 
ziomo do dziś dnia. 
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ciekawy przyczynek do historji 
dyplomacji drugiego cesarstwa. 


Książę Bismark podał na sejmie do ogólnej 
wiadomości bardzo ciekawy szezegół z dziejów o- 
statnich. W r. 1866 dnia 6go sierpnia Benedetti 
przedstawił Bismarkowi ultśmaćum, w którem gro- 
żąc natychmiastową wojną, domagał się odstąpie- 
nia Moguncji na rzecz Francji. Wiedziano, Że rząd 
francuski wystąpi z żądaniem wynagrodzenia, ale 
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nia sądzono, ażeby takowe przedstawił w formie 
ultimatum. Wtedy już każdy przeczuwał, że wyna- 
grodzenia rząd francuski domagać się będzie nie 
tyle kosztem Prus i Północnych, ile kosztem Po- 
łudniowych Niemiec. Oczewista, że z Moguucją 
domagano się również bawarskiego nadreńskiego 
palatyaatu i Hessji z lewego wybrzeża. 

W tym samym czasie v. d. Pfordten, v. Varn- 
bńler i baron v. Dalwigk w imieaiu swych rzą- 
dców wzywali cesarza Napoleone, aby udzielił im 
silnego poparcia przy zawarciu pokoju poładnio- 
wych państw z Prusami. O tem wiedział prnski 
prezes ministrów. 

Bismark skorzystał z tego. Om przedstawił 
rządom Południowych Niemiec grożące niebezpie- 
czeństwo ze strony Francji, i to ułatwiło mu za- 
wiązanie przymierza obronno-zaczepnego, które 0- 
kazało się tak skntecznem przy wybuchu wojny W 
r. 1870. Prnsy przyrzekły, że odrywać ziemi od 
tych państw nie będą. Układ z  Wirtembergiem 
stanął 13go sierpnia, a 22go z Bawacją. 

Bismask wszakże nie wyczekiwał ukończenia 
układów, ale stanowczo odrzucił postawione inu 
duia 6go sierpnia przez Beaedettego ultimatum. 
Wówczas, gdy sejm pruski spokojnie obradował nad 
adresem i prawem indemnizacyjnem , wojna wisia- 
ła na włosku. I nie doszło do wybuchu, nie tyle 
stanęła temu na przeszkodzie choroba - Napoleona, ile 
raczej udzielona mu przez Beneduttego odpowiedź 
Bismarka tłómaczy natychmiastowy powrót de Pa- 
ryża z wód Vichy upozorowany nagłą chorobą. 

Że wojna nie nastąpiła, przyczyniło się do 
lego niedostateczne uzbrojenie się Francji, jak się 
to później okazało. Napolaon miał dość rozsądku, 
aby się zaprzeć żądań Benedettego. Wkrótce Drou- 
yn de Lhuys ustąpił miejsce markizowi de Lava- 
lette. Powołując ostatniego do czasowego óbjęcia 
teki spraw zagranicznych, Napoleoa przesłał do 
niego list, w którym wcale naiwnie powiada, że 
w skutek pewnej rozmiwy Benedettego z Bismar- 
kiem , zdało się Drnynowi de Lhnys, ż8 wa prawo 
żądać pewnych ustępstw dla Francji. Sprawa, ma 
się rozumieć, miała pozostać w tajemnicy, lecz 
nagle narobiono zagranicą wiele hałasu, i dzien- 
miki krzyknęły, że Francji odmówiono prowiacyj 
reńskich. 

Po osobistem rozmówieniu się z Benedettim, 
przekonał się cesarz, że żądanie najmniejszego Wy- 
nagrodzenia poruszy przeciwko Francji całe Niem- 
cy. Z tego powodu postanowiono oświadczyć , że 
w interesie prawdziwym Francji nie jest dązyć do 
nabytków małych w ziemi, ale przyczynić się do 
takiego ustroju Niemiec, któryby najlepiej odpo- 
wiadał potrzebom Francji i całej Europie. W tym 
duchu wysłano powtórnie na korzyść Bawarji de- 
peszę do Berlina, do czego przyczynił się też i 
bawarski poseł, v. Wendland, domagając się zno- 
wu poparcia od Francji, lecz ta nvia nie wywar- 
ła żadaego wpływu , ponieważ zawarcie pokojn u- 
przedziło o dzień cały jej napisanie. 

W przeciągu czasu od 7go do 12. sierpnia 
była jeszcze zupełna niepewność co do pokoju lub 
wojay. W jaki sposób nastąpiło ostateczne posta- 


nowienie, dopiądnieny się z Świeżo ogłoszonej bro: - 


szury „Rzut oka na politykę drugiego cesarstwa“ 
(Coup d'ocil sur la politique du second Empire), 
którą przypisują jednemu z dawniejszych francu- 
skich dygnitarzy : „W istocie Francuzi bardzo się 
łudzili co do rozumu i politycznych zdolności swe- 
go władcy. Jego minister spraw zagranicznych, 
Drouyn de Lhnys, mógłby ich co do tego objaśnić. 
Nieustaunie powtarzał on, że Francja w żadenspo- 
sób nia może dopuścić Prasy də olbrzymiego roz- 
rostu, i że wojna stała się nieodbitą koniecznością." 
„Zgoda, mój panie ministrze, powiedział nares.cie 
cesarz, uznaję, że masz słuszność ; po dojrzalszej 
rozwadze przychylam się do pańskiego zapatrywa- 
nia się. Wracaj pan do ministerjum, zredaguj de- 
pesze w ten i ten Sposób i jutro z rana przedstaw 
mi takowe*. 

Po otrzymauiu tych instrukcyj, które nic inne- 
go jak preliminarja wypowiedzenia wojuy zawiera- 
ły, wezwał minister swego naczelnika gabinetu, 
hrabiego Chaudordy (później prawą rękę Gambetty ), 
i razem pracowali aż do świtu. (Gdy następnego 
dnia Drouyn de Lhuys przyszedł z papierami do 
Tuslerjów, cesarz przyjął go z lodowatem obli- 
zem : Kochany ministrze, — zaczął on, — mia- 
łem dłagą rozmowę z ministrem wojny. Nie my- 
ślimy już o tem, com wczoraj pauu powiedział. 
Nie mam ani ludzi, ani koui, ani uzbrojenia. 
Drouyn de Lhuys ukłonił się 1 odszedł, W godzi- 
nę później nadesłał prośbę o uwolnienie od obo 
wiązku, którą przyjęto.* 

Autor ręczy za zupełną prawdziwość (esł d'une 
parfaite exactitude) tego opowiadania, a oświad- 
czenie Bismarka na sejmie potwierdza to zupełnie 
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F'raanecjia. 

Pod Paryżem walka przybiera vo raz większa 
rozmiary i charakter coraz zaciętszy. Rokoszanie 
z kilku punktów na wałach sypią straszliwy ogień 
na wojska wersalskie; te jednak pomimo to, pro- 
wadzą dalej swe roboty oblężnicze i 6. maja mia- 
ły już ustawionych 128 bateryj. Pod naczelnem 
dowództwem Mac-Mahona korpus jenerała Cissey 
atakuja całą zachodaią stronę obwod»wego wału 
miejskiego, korpus jenerała Ladmirault forty Issy, 
Vanves i Moutrouge. Cernowanie stolicy uzupeł- 
na korpus kawalerji jenerała du Barrail, rozcią- 
guięty ^d wsi Chatillon aż do górnej części Se- 
kwany. Widocznie rząd wersalski rozwija obecnia 
taką energię pod naciskiem pruskim ; miał bowiem 
otrzymać zawiadomienie, iż jeżeli du 9, maja nie 
upora się z Paryżem, to po upływie tego terminu 
sami Niemcy rozpoczną działania przeciw niemu. 
Że Prusacy wychodzą już po części z dotychczas'- 
wej swej biernej postawy, przekonywa o tem ich 
ruch kolo Vincennes, o którym wspomnieliśmy 
wczoraj, tudzież okoliczność, iż zabiarają transpor- 
ta żywności idące do Paryża, nie zadając sobie 
trudu wyjaśniania powodów tego kroku. 

O wznowionych we Frankfurcie rokowaniach 
pokojowych niemasz dotąd bliższych wiadomości ; 
Z Wersalu tylko donoszą iż tam rządowe sfery 
wątpią o pomyślaym ich rezultacie. 

Paryska Komuna wysyła już teraz posłów za- 
granicę ; początek zrobiła że Szwajcarią , dokąd 


adresem; nowy poseł ima szczególnie starać się o 
przedstawienie we właściwem świetle czynności i 
celów Komuny. Pan Marchand od r. 1851, gdy 
po zaimachn stanu wyguany został ze swej ojczy- 
zmy, mieszkał w Szwajcacji i powrócił do Paryża 
dopiero p? ogłoszuniu republiki. Donosząc o tem 
mianowaniu wiedeńska Presse robi nwagę , że pre- 
zydent związkowy zdziwi się aiepomału, gdy były 
komiwojażer handlu winnego przedstawi się mu 
jako dyplomatyczuy ajent Komuuy. 

Zresztą spis niedorzeczności, dekretowanych przez 
komunę, wzrasta z dniem każdym. Jeden jej czło- 
nek, były urzędnik kolei wschodniej, w tym cha- 
rakterze nieraz opłacający kary pieniężne za za- 
niedbanie w służbie, przeprowadził postanowienie, 
iż odtąd zarządy kolei nie będą miały prawa na- 
kładać żadnych kar pieniężnych na swoich urzę- 
dników ; aby zaś zabezpieczyć tych ostatnich od 
ostatecznego sposobu, jaki pozostaje kolejom dou- 
karania , to jest od usnnięcia ze służby, postano- 
wiono jednocześnie, że urzędnicy kolejowi będą 
odtąd nieodwołalni. Na okoliczność , Że pieniądze 
z kar pochodzące, szły , na zapomogi urzędników 
podupadłych , Komuna nie zwróciła uwagi. Owszem, 
obywatel Paul Pia, inspektor kolei, nadał posta- 
nowieiiu temu siłę wstecz działającą, gdyż okói- 
nikiem wezwał towarzystwa kolei do zwrotu wszy- 
stkich kar zasłaconych od 18. marca. 

Nocuą robotę piekarzy wzbroniła Komuna, na 
zasadzie podauia siedmdziesięciu piekarskich cze- 
laduików, nazwawszy ją „pogwałceniem moralno- 
ści naszego wiekn.* Można się spodziewać, iż i 
inna prasa mocna, jak np. palaczów, maszynistów, 
drukarzy, aktorów, czyścicieli kauałów i t. d., ró- 
wnież na tej samej zasadzie wzbronioną zostanie. 

Nakoniec nrzędowe wypożyczanie pieniędzy na 
zastaw, komuna także uznała za niemoralne i naka- 
zała likwidację zastawniczych zakładów, bo „kre- 
dyt jest prawem ka;dego robotnika.* Nataralnie , 
że podobna reforma będzie miała tylk» ten skutek, 
iż wszystkich potrzebujących pieniędzy odda w rę- 
ce prywatnych lichwiarzy. 


KRONIKA. 


Z wszechnicy Iwowskiej. Dla wiadomości 
p. ministra Grocholskiego donosimy, że na opróżnioną 
przy tutejszej wszechnicy katedrę procedury cywilnej 
kolegium profesorów wydziału prawniczego zapropono- 
wało niejakiego Senza, Niemca z Hermansztadtu. a na 
katedrę austrjackiego prawa karnego (z językiem wy- 
kładowym niemieckim), tudzież na katedrę austrjackiej 
procedury karnej (z językiem wykładowym ruskim) za- 
proponowano p. Iwana Dobrjańskiego. Rzecz osobliwsza, 
iż przy tych propozycjach głosy 5 profesorów polskich 
(drów Kabata, Gryzieckiego, Bilińskiego, Źródłowskiego 
i Piętaka) ważyły się z pięciu glosami niemieckimi 
lub wątpliwymi (drów Rulfa, Kotteru, Paździery, Buhla 
i Fangora), Docent, dr. Pilat, nie ma głosu decydu- 
jącego. Wiemy pzytywnie , że dr. Źródłowski wniósł 
wotum separatum. 

W teatrze polskim w niedzielę (7. maja) 0- 
pera Moniuszki p. a. „Hulka“. Z dniem dzisiejszym 
rozpoczynać się będą przedstawienia polskie o pół do 
8. wieczorem, 

Z Fowarzysiwa Opieki Narodowej do- 
noszą nam, że dyrekcja teatru polskiego zamyśla we 
środę, 10. bm., urządzić przedstawienie na korzyść te- 
go Towarzystwa. 

Usilowane samobójstwo. D. 6. b. m. po 
poludniu usiłował p. K. subjekt z haudlu p. B., a syn 
kupca tutejszego, odebrać sebie Życie wystrzałem z pi- 
stoletu. Kula przeszyła cialo poniżej serca, a ciężko 
rannego przywieziono 4 wysokiego zamku, gdzie po- 
pełmł ten zamach na własne życie, do domu rodziców 
pp. K. Przyczyuą tego usiłowauego samobójstwa miało 
być złe obejście się ojca z synem. 

Adresy zaufania. Wydziały powiatowe: w 
Chrzanowie, w Nowym Targu, w Tarnopolu, w Pod- 
hajcach, przesłały także swe adresy zaufania Świeżo 
mianowanemu mivistrowi-rodakowi p. Grocholskiemu. 

Gmina Hruszów, w starostwie Drohobyckiem poło- 
Żona, postanowiła założyć u siebie szkołę trywialną. 

Sądowa Wisznia, 4. maja. (Kor. Dz. Pol.) 
Ponieważ dotąd jeszcze nie zostało podauem w pismach 
publicznych sprawozdanie z uskutecznionych z dworca 
Sądowa Wisznia przesyłek zboża do Francji, przeto 
upraszają podpisani 0 ogłoszenie następującego wykazn : 
Do pana Bontoux wysłano z Wiszui dwakroć zboże 
dla Francji, raz rozmaitego zboża 200 cetnarów cło- 
wych, a drugi raz do Jarosławia różnego zboża i krup 
cetuarów cłowych 105, razem cetnarów 305. Ilość ta 
powstała z następujących datków: P. Audruszewski 
przysłał do pomienionego dwerca ze składki zarządzo- 
nej w okolicy Jaworowa rozmaiitego zboża i krup jęcz: 
miennych cetnarów cłowych 126, zaś resztujące 179 
cetn. zboża pochodzą od wykazanych w następującym 
zamieszkałych w okolicy Sądowa Wisznia łaskawych 
dawców, a to: pp. Szczepan Stankiewicz, jęczmienia 
15, owsa 5 korcy, Marja br. Hajdel pszenicy 5 korcy, 
Henryk Gurski owsa 10 korcy 1 krnp po dwóch kor= 
cach hreczki, K. G. owsa 7 korcy, Ksawery Petrowicz 
owsa 20 korcy, Bolesław Smiałowski jęczmieuia korcy 
10, owsa 6, ks. Jan Niedzielski owsa 1 korzec, Sta- 
misław Bielski jęczmienia 10 korcy, Hipolit Beruato- 
wicz owsa 10 korcy, Wincenty Gotleb jęczmienia 3 
korcy, uakoniec Brykczynski z Dydiatycz krupy wy- 
robione z 5 korcy hreczki, tyleż i jęczmienia. 

Ofiary zaś pieniężne na koszta przesyłki zboża 
wpłynęły od następujących: Autonina hr. Bąkowska 
10 zł., Antoni Stankiewicz 20 zł., Szczepan Stankie- 
wiez 14 zł, Zygmunt Cukier 16 zł, razem 60 zł. 

Z tych pieniędzy gdy przesyłki zbożowego zasiłku 
do Francji ostatecznie uwolnione zostały od wszelkich 
opłat frachtowych dokupiono żyta 7 korcy za 38 zł. 
50 ct., pszenicy jarej 3/5 korca za 4 zł. 25 ct., hre- 
oczki */4 korca za 1 zł. 20 ct., rzzem 43 zł. 95 ct., 
po strąceniu którejto ilości od powyższego dochodu 0- 
desłana resztę w ilości 16 zł. 5 et. do komisji we 
Lwowie, zajmującej się zbieraniem i wysełką zboża do 
Francji, niemniej jak 50 zł. pochodzących z ofiary p. 
H. Oświecimskiego z Tuligłów z zatrzeżeniem w myśl 
łaskawego dawcy, by ta sumka użytą była na zakupno 
zboża przeznaczonego wyłącznie dla tułactwa naszego 
we Francji. Kończąc nie możemy nie wspomuąć o gor- 
liwem poparciu, jakiego nam nie szczędziło w prze- 
prowadzeniu tych przesełek naczelnictwo dworca kolei 
w, Sądowej Wiszni. — Henryk Gurskt. Bolesław 
Smtałowski. 


wyprawiła obywatela Marchand z sympatycznym : Z 
i kowego p. T. za sprzeniewierzenie z kasy podatkowej 


W Sanoku aresztowano poborcę urzędu podat- 


13.000 zł. Na pokrycie tego deficytu znaleziono pod- 
czas rewizji domowej przy p. T. 15 zł: 

Złoczów 5. maja. (Kor. Dz, Polsk) Grono 
nauczycieli tutejszej szkoły głównej, do którego przy= 
łączyło się jeszcze wiele innych osób, odprowadzało 
dzisiaj na dworzec kolei p. Siarkiewicza, dyrektora tu- 
tejszej szkoły, który do Kołomyi na inspektora okrę= 
gowego został powołany. Serdeczne i prawdziwie roz- 
cznlające pożegnanie wskazuje, o ile p. Siarkiewicz był 
tu Inbiany, i umiał sobie Swym prawym charakterem 
zjednać prawdziwych przyjaciół. 

Listy do wygnańców na S$yberji, aby z 
pewnością doszły, należy adresować: „Panu N.N. po- 
lityc"nemu wyguańcowi zesłanemu do ciężkich robót, 
a po rozwiązaniu tychże na posielenie w gubernię ir- 
kucką. Na ręce JW. Oberpolicmajstra w Irkucku we 
wschodniej Syberji.“ 

Djabia wyszedł nr. 45. Podaje on między in- 
nemi siedm adresów zaufania do ministra Grycholskie- 
go, zaś ministra przedstawia w udatnej rycinie, jak 
Stara się wieikiej objętości akt „rezolucji* wcisnąć W 
drobną teczkę ministerjalną. 

W Warszawie ma być dane wkrótce nowe zupełme 
widowisko tj. jazda na welocypedach dwukołowych, po li- 
nie około 4Uu stóp długiej, a ledwo pół cala szerokiej i 
wzniesionej po nad ziemią na sto przeszło stóp. Widowi- 
sko to przedstawią panna Laura z Nowego Jorku, która o- 
becnie jest jeszcze w Londynie, i pauna speltermi z San- 
Francisco, która już przybyła do Warszawy, a to pod dy- 
rekcją p. Aleksandra Ulszańskiego z Londynu, który wkrót- 
ce także przybędzie do Warszawy. 

W woznan.u sztukator pan Marcinkiewicz wykonał 
popiersie gipsowe poległego pod Dijon w miesiącu styczniu 
jenerała Bvsaka-Hauke. Biust ten mający 1'/, stopy wyso- 
kości, „ddaje trafne podobieństwo rysów jednego z tych na- 
szych bohaterów, którzy nie mogąc dla obrony własnego 
kraju życia ponieść w ofierze, oddali je w imię innych lu- 
dów walczących o swoją niepodiegłość. 

Bzczepienie ospy. Na posiedzeniu wiedeńskie- 
go towarzystwa lekarzy dr. Hertz odczytał aruykuł o 
„zwierzęcem szczepieniu ospy”. Wspomulawszy o ró- 
żnych sposobach szczepienia ospy, a szczególule 0 do- 
świadczeniach zrobionych w ostatnich czasach we Fran- 
cji, Portugalii i Niemczech, p. Hertz z danych staty- 
stycznych , doszedł do wmiosku , że szczepienie z ręki 
na rękę, należy przełożyć nad szczepienie ze zwierzę 
cia na człowieka , dla tego, Że to ostatnie często jest 
bezskuteczue. ‘Tak np. we Francji 4 70,000 takich 
szczepień, bezskutecznych okazało się 25'/,. Na to dr. 
Eisenschitz zrovił wzmiankę, że należy mieć na uwa- 
dze i przeniesienie syfilis, i że lepiej doświadczyć kulka 
bezskurecznych szczepień, uiżź ryzykować zaszczepienie 
syfilis. Dr. Friedinger, dyrektor wiedeńskiego domu pod- 
rzutków, oSwiadczył się za szczepieniem ź ręki ua rę- 
kę, mówiąc, że w wypaduach gdzie z ospą żaszczepia= 
ną Została syfilis, winni byli sami szczepiący ospę. Na 
to odpowiadał docent, dr. Auspitz młodszy:  „Uzęsto 
— mowił on — syfilis zostala zaszczypiona W skutek 
niedbalstwa, ale dr. Friedinger pominął wszystkie po- 
twierdzone przez naukę wypadki, gdzie przeniesienie 
syfilis dokonane zostało nie z winy postronnego czło= 
wieka, tem bardziej, że u niemowląt w pierwszych 3. 
miesiącach życia, syfilis uwydatnia się czasem mie ja- 
suo, a wypadki te są najniebezpieczniejsze.* Dla tego 
p. Auspitz jest stanowczo przeciwny używaniu materji 
ospowej od dziecka niemającego 3. miesięcy i chętniej 
przedsiębrałby 20 razy szczepienie zwierzęcej limfy, 
niż wziąłby materję ospową od niemowlęcia mającego 
muiej mż 3 miesiące. „W każdym razie sZCzepienie Z 
ręki ha rękę jest korzystniejsze ; ale tylko trzeba mieć 
na pamięci wyżpowiedzianą rękojmię. “ 


Wyciąg z dzien. urzęd. Gazety Lwowskiej, Edykta : 


Lwowski sąd kraj. zawiadamia p. Wojciecha dzekalskiego 
o ekstabulacji DV złr. 4 dóbr Pudmanasierek. Tenże saum 
sąd zawiadauia Marcina hr. Ostroroga o pozwie Leokxdji 
z Riccich Semetkowskiej pto ekstabułacji kaucji 4 */, czę- 
ści realności 1. 56. m. we Lwowie. Krakowski sąd kraj. 
zawiadamia Karola Chłapowskiego o pozwie Pinkasa Kio- 
nengold pto 138- złr. Sąd obwod. w Samborze zawiadamia 
Pivtra Kastora że dozwoloną żustata egzekucyjna 1nvebu- 
lacja 7U atr, w stanie bieruym gospodarstwa |. 37. w Ka- 
linowie. Stanisławowski sąd obwod. zawiadamia Petronelę z 
Bednarowskich Boratyńską, Anielę Koszucką i Annę Mai- 
czewską o pużwie Mikołuja Teodorowicza i Juana Zeregie- 
wicza pto. zaintabulowania powodow za właścicieli 4 sche- 
dy dóbr Zywaczowa. Tarnowski sąd „obwodowy Zawiada- 
mia p. Stanisława Służewskiego ita. O pozwie Józefy z 
Ruckich Staroniowej pto ekstabulacji «/, części sumy 30.000 
złp. 4 dóbr Rożanka „Sebastjanową* zwanej. 


Z izby sądowej. 
(J. N.) Czerniowce dnia 26. kwietuia (Kor. 
Dz. Fols.) (Ciąg dalszy.) 


Przechodząc do sprawy krawca Abrahama Beri, 
Z którym jak wyżej wspomałauo, Hoereustetter chciał 
zrobić interes, opowiada świadek Berl, że Mendel Ro- 
senzweig wprowadził do niego Herenstettera, tenże 
wybierał towary w wartości 810 zł., ale gdy chciał 
koniecznie takowe wziąść na kredyt, Borl odmówił 

„Oowiniony Herenstetter zaprzecza temu, jakoby 
wybierał towary, utrzymuje, że kupił tylko dwa gar- 
nitary dla dzieci i zaraz dwadzieścia kilka złr. zapła- 
cił, wszystko co Berl mówi jest nieprawdą, i dodaje : 
„przez dwa lata broda mu pobielała, ı ım więcej gie 
wy, tem bardziej kłamie !* 
|. Świadek Mendel Rosenzweig waha się ze sw»- 
Jem zeznaniem, widać, że usiłuje uniewinuiać Heren- 
stettera, przywodzi tylko szczegóły, albo nic niezna- 
czące, albo dla H. korzystne, nie wie na jąką cenę 
wziął towarów, i czy takowa wybierał, rozwodzi się 
tylko, że znał H. z dobrej strony i że po ożenieniu 
się tegoż z Chawą Kramer, powitał go jako „tntejsze- 
go zięcia“. 

Cv do zamierzonego kupna towarów u Schnircha, 
tłumaczy się Herensteter, że szwagier jego Baudrower 
zamówił płótna, a pieniądze wynsygnował u Klugmaua 
w Nowosielicy; gdy szedł do sklepu miał 80 rubli go- 
tówką , oświadczył, iż wiele towarów zakupi, i życzy 
sobie, aby wysłane zostały za zaliczką pocztową do 
Nowusielicy; także Sadlaczek złotnik prusił go o pr4e- 
syłkę biżnterji — otóż przez 3 dni wybierał — ale gdy 
przyszło do obrachanku, subiekt p. Schnircha nie chciat 
dać rabatn, który już przy rozpoczęciu interesu z góry 
był umówionym, dla tego też odstąpił od interesu. 

Dalej nadmienia Hoerenstetter, Że Schnirch poli- 
czył sobie szkodę na 30 złr, Pięknie! jeżeli do mnia 
do sklepu z tytoniami „wajdzie kto i próbuje z każde- 
g0 gatunku, to jeżli nie kupi, mam żądać od niego, 
by mi zapłacił za czas stracony? jeźli przez trzy dn 


wybierałem towary, dziennie po 10 godzin, a p. S. 
żąda 30 złr. to tyla znaczy, że każe sobie zapłacić 
25 centów za każdy kwandrans, czy slyszał kto coś 
podobnego ? 

Świadek p. Ignacy Schnirch nie wie o niczem z 
własnego przesonania, tylko 0 wszystkiem doniósł 
mu jego buchalter Krzysztofowicz, szkody we ma 
żadnej. 

H. robi uwagę, że buhalterowi nie wszystko trze- 
ba wierzyć, „pański subjekt lak panu mówił, bo mu 
tak wypadało, mój buchalter także mi tak zwykł 
mówić, * 

Świadek Arzysztofowicz zual H. jeszcze przed- 
tem, przychodził on często do sklepu, mówił o Pary- 
żu, o wielkich miastach, i udawal znakomitego kupca: 
gdy wybierał towary, uigdy się nie targował. Kiedy 
H. przyszedł, aby zakupić płótna, bursztyny, biżuterję, 
vświadczył na wstępie, Ża płaci „cassa“ b. j. Zaraz 
po odebraniu towarów; wybrawszy żądał aby wysłano 
takowe do Nowosielicy, nie wspominając nic o zaliczce 
pocztowej; na to Świadek zgodzić się nie chciał, 1 tak 
interes się nie nie udał, 

Herensteter Pyta się świadka, co rozumie pod 
słowem „Cassa“, przecież tv znaczy także tyle co „Za 
pobraniem należytości przy oddaniu towarów ?* Świa- 
dek Zuprzecza , utrzymując, że pod tem słowem rozu- 
imie tylko zapłatę w gotówce. 

. W końcu przyznaje p. Krzysztofowicz, że towary 
nie były jeszcze zapakowane — tylko odłożone — jako 
też, że na żądanie H. wystawil fakturę o 250, wyżej, 
aitei umówioną była cena kupna — utrzymując, że 
tak się dzieje w świecie handlowym, i nie uważają to 
kupcy za rzęcz niehonorową. 

Na zapytanie przewoduiczącego, gdzie są te li- 
sty z zamówieniami Bandrowera i Sedlaczka, odpowie” 
dział H., iż nie wie gdzie sig podziały, musiały się 
zatrącić w kantorze we Lwowie. 

Dzień 27. kwietnia zajął Herenstetter opowia» 
daniem dalszych wypadków, dotyczących faktów wcze- 
śniejszych, których areną popisową był Paryż, Wiedeń a 
następuie Czerniowce. Rozwinął ou tu wiwle dowcipu 
1 okazał znakomiią przytomuosć umysłu; opowiadania 
te są jednake 4 ceaaulami Świadków w zupełnej 
sprzeczności. Heruustoiter usiłował przedstawić siebie 
W świetle nie oszukującego, ale oszukanego, wszędzie 
1 zawsze postępuje on uczciwie, nieszczęściem tylko 
Jego, Że otaczają go osoby, dążące do jego ruiny. 

Ponieważ jeduak trudnoby się było orjentować 
czytelnikowi w tym chaosie różnych wydarzeń, które 

» Nagromadził, podczas swej pięciogodziunej obrony 
brzeto trzymając się pojedyńczych faktów, zwrócę się 
do najbliższego t.j. do oszusiwa popelnionego na o- 
w paryskiego kupca Franciszka Stneque Ble- 

ni, 


flerenstetter opowiada, że po zerwaniu węzłów 
malżeńskich z Chawą Kramer, posiadał tylko 210 ra- 
bli, (gdyż właściwie, jak twierdzi, żona zniszczyła go) 
1 zamieszkał u Welta. W lipcu 1868 r. zjawit się w 
Czerniowcach Izydor Sobański, którego znał z Moskwy 
Jako bardzo majetuego człowieka, zeszli się, a zdzi- 
wieme Herenstettera widzieć go tu, było tem wieksze, 
ile że słyszał, iż Sobański miał być wysłany na Sy- 
bir na lat 12. Rozpoczęła się pogadanka, Sobański 
wracał właśnie z Paryża, gdzie ma wuja bogatego, 
ur. Moszczańskiego i rozwinął swoje plany; mówił, że 
Zamyśla rozpocząć we Lwowie ogromny interes herba- 
tą 1 samowarami, że ma 40.000 rubli w prekazie 
(depozycie rządowym), że hrabina Cabogowa we Lwo- 
wie jest jegu babką, iż ma znajomości i stosuuki ze 
<makomitemi domami, co wszystko razem przyczyni 
SIĘ znacznie do poduiesienia jego firmy. Otóż wazed- 
łem z nim w spółkę, powiada Herenstetter, i dałem 
mu 5000 złr., zawarlisimy kontrakt, Sobański wyje- 
chał zaraz do Lwowa, wynajął lokai obszerny i roz= 
począł interes spedycyjno-kumisowy): o wekslach ta- 
%ich, jakie tu przed sądem się zuajdują, nie było ani 
Mowy, rozpoczynaliśmy gotówką. Sobański przysłał mi 
na drogę 150 złr. i wyjechałem do Lwowa: znala- 
ziom ogromny kantor, gdyż S. miał otrzymywać cu- 
kier od ks, Sauguszki do transportowania, zawiązał 
stosanki z firmą hr. Ilińskiego 6 Cump. w Lvudynie, 
zakupując ztamtąd herbatę, bywał w najznakomitszych 
domach; nawet ks, Sapieha, hr. Gołuchowski i t. de 
Często zjawiali się w naszym Kantorze ı intervs wiódł 
się z początku dość nieźle: zaprotokołowany pod fir- 
mą „Sobanski”. Dochodu czystego nie było; potrze- 
bywaliśmy 12.000 rocznie, aby żyć przyzwoicie, trze- 
ba było wiele pracować, otóż rozpuczynaliśmy najroz- 
maitsze przedsiębiorstwa; kupowaliśmy wina, jedwabie, 
nierogaciznę i t. p. byle tylko mieć jaki taki zysk: 
jeduak prawie Żaden interes nie przyszedł do skutku. 
Na zapytanie przewodniczącego, dia czego wszy- 
atkio interesa rozbijały się, duje H. wymijającą odpo- 
wiedź, zasłaniając się Żarcikiem: „To wszędzie tak 
bywa; w każdym sklepie dużo się rozprawia, godzi, a 
tylko jeden interes przychodzi do skutku; ot i wSą- 
azie podobnie: dziesięciu przystawia policja, z któ- 
rych dziewięciu wypuszcza się na woluość, bo niema 
przeciw nim podejrzenia,a tylko jednego się zamyka.“ 
Zapomniaiem powiedzieć, mówi dalej Herenstet- 

ter, że buchalterem w naszym kantorze był Blumen- 
feld. Po niejakim czasie otrzymał S»bański list z Pa- 
ryża od hr. Moszczańskiegu, z uwiadomieniem, że ten 
àe jest chory i prosi go, aby przyjeżdżał. Odjechał 
więc poruczywszy mi kierunek interesu. Teraz oświad 
czyt mi Biumenfeld, że wyrobił muie ogromny kredyt 
i udal się du swego szwagra Liebmana w Jasach, ale 
ten mie chciał otworzyć kredytu, zasłaniając się tem, 
że daleko lepiej zrobimy, gdy udamy się do bankiera 
Filipa w Kijowie. Blumenfeld napisał więc do Filipa, 
iotrzymał odpowiedź, że otworzy kredyt Hereustette- 
rowi u J. Rosenkrauca w Hamburgu. Bl. pisze więc 
do Hamburga, załaczając listy Filipa i Liebmana, zkąd 
otrzymuje wiadomość, 1ż pomimo, że H. jest tam nie- 
znany, ufając jednak bankierom polecającym go, otwo- 
rzył kredyt w Londynie, ale abyśmy się udali do C. 
Roseukranca w Disseldorfie, gdyż ten zostaje `z Gali- 
CJĄ w stosunkach handlowych. ©. Rosensranc zaczął 
pisać już o kredycie rimesami, a Blumenfeld przedsta- 
wia] mi, że to wyśmienity interes: pociągueliśmy dwa 
weksle na 99 funtów szterlingów, i ja wysłałem ta- 
kowe Sobańskiemu do Paryża w celu puszczenia w o- 
biez, ale ten niebawem zwrócił takowe, gdyż zacho- 
dziła jakaś nieformalność pod względem żyra. Gdy na- 
stępnie otrzymaliśmy trzy weksle na sumę ozterysta 
iuutów, były takowe wystawione z wszelką dokładno- 
Ścią, tylko, że przy firmie J. Rosenkranc & Comp., 
słowa ostatnie, oznaczające spółkę, były przekreślone; 
zwróciłem na to uwagę Blumenfelda, który oświadczył, 
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' że spólnik Rosenkranca umarł, į dla tego głowa „& 
| Comp.* są zakreślone. Posłałem więc jeden weksel 
| Sobańskiemu, a tymczasem nadeszły do mnie ogromne 
zamówienia towarów, i tak Chessin z Petersburga za- 
mówił jedwabie i iuue firmy także dość, że na jakie 
| 40—50 tysięcy frauxów. W tem zostałem wezwany 
przez Subańskiego do Puryża, ı na drogę otrzymałem 
1500 franków i wziąłem więc jeszcze 2000 fr. z kan- 
toru, dwie pozostały rimesy, weksle Subańskiego na 
45.000 franków, które się zuajdywały w ogromuym 
| pularesie i zostawiwszy Blumenfeldowi 1300 złr. wy- 
jechałem ze Lwowa 12. czy 13. listop. 1868, Przy- 
bywszy do Paryża, pokazałam Sobańskiemn zamówie- 
nia, próbki, a on mi mówi: Przecież pisalem abyś jnż 
nieprzyjeżdżał!* Odpowiedziałem mu, „że takiego listu 
nie otrzymałem," na co mnie pyta Sobański: „lle masz 
pieniędzy ?* Powiadam mu, że nie mam ani centa, 
a on mi na to: „że i on niema“, ale mieć możel 
I ot jakoś się ułożylo: Sobański wypożyczył u hr. 


Dunina 10.000 fr. u hr. Moszczańskiegu 10.000 fr., ; 


„binden, Szwajcar, znajomy Sobańskiego zaakceptował 
weksle na 15.000. fr., Sobański sam weksle na 10.000 
fr., aja wypożyczylem u Teodorowicza, który ze mną 
jechał w jednym wagonie do Paryża, i którego dopie- 
ro poznałem (a mówił on, że ma posesję w Basarabji 
i że jedzie sporządzić jakąś maszynę za 10.000 fran- 
ków), kwotę 8000 franków, tak, że na drugi dzień 
mieliśmy pieniądze gotówką 53.000 franków. Weksel 
S. na 45.000 fr. wręczyłem temuż. — S. zaprowa= 
dził mie do Zbindena, rozmawiali coś po francusko, 
ja nierozumiałem, ale na drugi dzień polecił mi „mar- 
szałka Waiukiewicza* (tak go ogólnie nazywano) aby 
być moim tłumaczem, miałem mu dać jeść i 10 fran- 
ków dziennie; przystałem na to, i W. odtąd mi to- 
warzyszyl. Za namową Zbindena, który nadszedł z ko- 
misjunerem Decombem, poszliśmy do handlu Blemonta, 
aby z nim zrobić interes o zakupno towarów. Przed- 
Stawilem się: „Jestem Herenstetter!* a oto mój spól- 
nik Sobański, chce kupić u pana .... zaczynając Mó- 
wić o sposobie zapłaty, ale Blemont powiada, że o pie- 
niądze nie pyta, pokazuje nam próbki i różne wzory 
i ja notowałem sobie na arkuszach wzorów, jakie to- 
wary by mi się przydały. (C. d. n.) 


Głosy dzienników niemieckich o pro- 
jeękcie galicyjskim hr. Hohenwarta. 


Z bezprzykładną jednozgodnością wyrażają się 
wszystkie główne organa opluji niemieckiej w Wie- 
dniu o projekcie ugody z Galicją, i prawdziwie u- 
bolewać należy, że rząd przy udziale Polaka wniósł 
tylko odrobinę rezolucji, i tym sposobem u- 
trudnił dojście do skutku stanowczej ugody z wię- 
kszością w sprawie galicyjskiej. 

Najnieprzychylniejsza ze wszystkich dzienni- 
ków Neue fr. Presse, uchodząca za organ ultra- 
cautralistyczny, konstatnje, że „w trzy miesiące po 
objęciu rządów ministerstwo przystąpiło do pier- 
wszego rozdziałn ugody, wnosząc 7paragrafową n0- 
welę do ustawy zasadniczej; pomiędzy tym pro- 
jektem a tak zwanym projektem kompetencyjnym 
zachodzi wprawdzie sprzeczność, projekt kompe- 
tencyjny ma cechę ngody ogólnej, ale można wła- 
śnie podejrzywać, że rząd, nie mając dlań naj- 
mniejszych widoków w Radzie państwa, widział się 
zmnszonym, uczynić przecież coś dla Polaków, aby 
nie utracić ich przymierza parlamentarnego. Że 
uczynił tak, to nic dziwnego. Rezolncji galicyj- 
skiej przynależało oddawna pierwszeństwo zała- 
twienia, i taktyka ministerstwa jest tem trafaiej- 
szą, ileże samo stronnictwo konstytucyjne miało 
na oku ugodę z Polakami.“ 

Przyglądając się bliżej projektowi Hohenwartha, 
Nowa Presse wierna swojemu stanowisku uważa go 
za krok wsteczny, bo naraża „jedność prawodawczą*, 
ale jeżeli tylko opozycja galicyjska będzie pokonaną 
przez uchwałę projektn, natenczas reprezentanci „i- 
dei państwa * poniosą ofiarętę pod dwoma warun- 
kami: 1) Zeby Polacy uczuli się zadowolonymi, bo 
jesehby 1ch opozycja miała trwać dłuzej, tv lepiej 
uia zmieniać ustaw zasądniczych ; chodzi tedy o tę 
pewność, czy Polacy będą zadowoleni ; i o tem wła- 
guio wątpi straszuie Nowa Presse, znajdując zasa- 
duicze różnice pomiędzy projektem rządowym a re- 
zolncją sejmową. 2) Drugi warnnek jest: żeby re- 
szta krajów prze llitawskich p) wyłączeniu Galicji, 
za pomocą wyborów bezpośrednich wzmocniła swój 
związek parlamentarny. Jeżeli rząd, jeżeli Polacy 
przystąpią do zawarcia takiego politycznego inte- 
resu (Geschäft), natenczas ugoda z Gałicją przyj- 
dzie do skutku nietrudno. Ñ. f. Presse po inogi, 
że dziwiuym wypadkiem sprawa wyborów bezpośre- 
dnich na tem samem piątkowem posiedzeniu przy- 
szła do pierwszego Czytania wraz z wniesieniem 
ugody galicyjskiej; obie sprawy muszą jednym 
tchem i nierozdzielnie być załatwione, podczas kie: 
dy monstrualny wniosek kompetencyjny należy już 
do trupiarni. : 

Presse stara, od dawna rzeczniczka ugody z 
Polakami, traktuje również obie sprawy wspomnia- 
ne łącznie, a trwałą i rzetelną ugodę widzi w tem, 
żeby stronnictwo konstytucyjne dało Polakom tyle 
koncesyj, ile w ogóle zniesie jedność państwa, A 
Polacy żeby dopomogli mu d» przeprowadzenia Te” 
formy wyborczej. Jeżeli Polacy zrozumią to, że U- 
goda ze stronnictweim większości jast trwalszą DI 
z rządem, natenczas — zgoda, ale w przeciwnym 
razie przedłożenie hr. Hohenwartha będzie odrzu- 
coue. Cóż daje rząd Polakom? zapytuje Presse, 1 
porównawrzy z rezolucją sejmową przychodzi do 
przekonania, że projekt Hoheuwartha jest odgrza- 
nym projektem Potockiego, który niezadawalniał 
Polaków, ale ponieważ teraz przychodzi on do L- 
by za współudzialem autora rezolucji i delegacji 
polskiej, więc Presse nie rozbija sobie o to głowy, 
czy Polacy będą z niego kontenel czy nie; niechaj 
sobie oni to godzą ze swojem sumieniem, czy 2 0b- 
ciętą rezolucją będą śmieli pojawić się w Sejmie 
lwowskim, — i powiąda: ję" 

„Zadaniem stronnictwa konstytneyjnego JeSt, 
żądać teraz od Polaków rekojmi, ża będą 8ł080- 
wać za wyb'rami bezpośredniem:. Łącząc te dwie 
Sprawy warunkowo, stworzy się pewna całość kon- 
stytucyjna; inaczej wypadnie łatanina; i gdyby PrZY 
ugodzie z Węgrawi postąpiono było inaczej, gdy- 
by wówczas już brany był wzgląd nietylko na sto- 
snnki z koroną węgierską, ale i na stosunki w 
Przedlitawii, tobyśmy dziś nie mieli już byli 
sprawy galicyjskiej. * 


Neues Wiener Tagblatt pisze: „Liberalne stron- 
nictwo musi teraz odpokntować 2a swoje przewi- 
nienia i zaniedbanie w 1867 r., za zaniedbanie swoje, 
że nie:wytworzyło przy układzie z Węgrami rzeczy- 
wistej nowej kostytucji, do czego wówczas dosta- 
teczną siłę posiądałe. Powiadamy, musi odpokuto- 
wać i to m.anowicie dla tego, że rezolucję gali- 
cjjską wnosi do Rady państwa ministerjnm Ho- 
henwarta. Dawnobyśmy już mieli bezpośrednie wy- 
bory, zapewnioną większość i co ważniejsza nsta- 
lony parlament, gdyby liberalne stronnictwo wska- 
zało Galicji takie stanowisko, w jakiem Kroacja 
znajduje się do Węgier. Obecnie musi to nastąpić 
przy nieprzyjaźniejszych o wiele warunkach i przy 
znacznie większam niebezpieczeństwie. Myśl, którą 
Rechbaner zalecał, aby rezolucję galicyjską połą- 
czyć z kwestją reformy wyborczej, aby za nada- 
nie jeduej otrzymać drugą, zawsze pozostaje słusz- 
ną, jakkolwiek jej zaprzeczano. Myśl ta i dzisiaj 
określa położenie. Innego rodzaju wszelako nastą- 
piło niebezpieczeństwo od czasn, jak stanęło u ste- 
ru iministerjum Hohenwartha. 

„Gdyby układ o reformie wyborczej i stano- 
wisku Galicji nastapił pomiędzy Polakami i Niem- 
cami podczas ministerjum parlamentarnego, to do- 
tizymauie takowego ze strony rządu byłoby rze- 
czą pewną. Gdyby wszakże dzisiaj „podobny nkład 
ząwarto, a Polacy sami powinni się o to starać, 
jeżeli życzą, aby rezolncja stała się prawem — 
to któż nam zaręczy, Że ministerjum Hohenwar- 
tha , jeżeli i przedłoży korone do sankcji prawo o 
Galicji, — uczyni to samo i z prawem o reformie 
wyborczej? Jest to niebezpieczeństwo, przeciwko 
któremu zabezpieczyć się trzeba, a do tego posłu- 
guje jedyny tylko Środek. Wypada, aby stanowiono 
nierozłącznie o obydwóch przedmiotach. Wy- 
pada ułożyć prawo konstytucyjne, które- 
by obejmowało wszystkie nienniknione zmiany i 
poprawy. W tem jednem i tem samom prawie 
ma być połączona reforma wyborcza i rezolucja 
galicyjskaą, wówczas klamka zapadnie, wówczas wy- 
padnie albo dać sankcję jadnemu i drugiemu, albo 
też jedno i drugie odrzucić. Tylko nic rozdzielo- 
nego, nic połowicznego!“ 

Tugblatt obawia się tylko opozycji rządu i 
frakcji Petriny przeciwko wyborom bezpośrednim, 
ale pociesza się sojuszem 72 głosów niemieckich 
z 36ma głosami polskimi, poczem nicby jnż zda- 
niem jego nie leżało na przeszkodzie podróży ce- 
sarza do Galicji, odroczonej przed 3ma laty. 

Tagespresse, która od kilku tygodni powta- 
rzała: Ugoda z Polakami i wybory 
bezpośrednie, to porządek dzienny w Au- 
strji, przemawia gorąco za tem. Porównawszy pro- 
jekt Hohenwartha z projzktem Rechbauera (z dnia 
8. marca 1870) znajduja zasadnicze różnice, alo w 
projekcie ministerjalnym upatruje zaletę, że jest 
zparafowany i że starannie O ŁA, 
interesu państwa. (Co do Polaków, to 7a- 
gespresse przy puszcza, że nie bedą robić trndności(!) 
a do centralistów przemawia, aby nie domagali się 
zaprowadzenia wyborów bezpośrednich w Galicji, 
bo na tym punkcie rozbije się ugoda. 

Otóż jak widzimy, sami centraliści o tem już 
nie myślą, ala Polacy nie mogą ua podstawie tej 
odrobiny rezolncji robić definitywnej ugody i uła- 
twiać Niemoom reformę wyborczą w krajach do 
dawnej Rzeszy należących. 

Feudalno-klerykainy Vaterland pragnie przy- 
znać Galicji autonomię, wątpi jednak o możności 
zreorganizowania Aastrji bez ugody ze wszystkimi 
krajami. Na stanowisku tem- ugody ogólnej stoją 
nietylko foudałowie i klerykały, ale i cała takzwa- 
ua frakcja prawego centrum, bar. Petriny. 


Z Wiednia, 

Na piątkowem posiedzeniu po załatwianiu 
spraw wymienionych wczoraj, Izba poselska uchwa- 
lła w drugiem czytanin projekt o nakładanin i 
ściąganiu podatkn zarobkowego od przedsiębiorstw 
przemysłowych, przywiązanych do pawnego miej- 
sca. Poprawkę Czerkawskiag», aby nstawę tę roz- 
ciągnąć także na przedsiębiotstwa handlowe , od- 
rzucono. 

Na wniosek Weigla uchwaltno wolny wstęp 
dla wszystkich posłów na posiedzenia komisji kon- 
stytucyjnej. Przyszłe posiedzenie we wtorek 9. bm 

Nowoutworzony klnb lewicy jnż od tygodnia 
obradował nad wnioskiem ponitej przytoczonym i 
postanowił, iż takowy wniesiony zostanie na po- 
siedzeniu 5, maja przez deputowaneg» dr. Blitz- 
folda, aby tym sposobem kazać gotowość do prze- 
prowadzenia ugody z Galicją. Tylko ok'liczność, 
że w dnin tyim wniesione zostały propozycje rzą- 
dowe co do nadania Galicji odrębnego stanowiska, 
były powodem , iż postanowienie to nie przeszło 
w wykonanie. - 

D»słownie wniosek pomieniony był następnie 
wjformułowany : „Niżej podpisani stawią wniosek 
następujacy : Wysoką Izba zechce postanowić: 
Wydziałowi konstytucyjnemu będzie polecona, w 
załatwienin wniosku Dinstla w przedmiocie pro- 
jektn do prawa o zaprowadzeniu wyborów. bezpo- 
Średnich , aby jednocześnie zaproponował te zmia- 
ny w prawie o reprezentacji państwowej, jakie 
okażą się koniecznemi, jeżeli a) reforma wyborcza, 
6 ile idzia o wybory bezpośrednie , nie będzie do- 
tyczyć Galicji i b) Władza ustawodawcza gali- 
cyjskiego sejmu zostanie rozszerzona i krajowi sto- 
sownie do tego udzielona bedzie odpowiednia au- 
tonomia w zawiadywaniu sprawami miejscowemi. 
Zarazem wezwauy będzie wydział , aby pospieszył 
ze sprawozdaniem o wymienionych we wniosku 
Dinstla pod a i b zasadach. x 

Kolońska Gazela zamieszcza list z Wiednia, 
odzwierciadlają-y podług tej gazety, zamiary 'nbe- 
cnego ministerjnm. Zuajdnje się tam półnrzędowe 


usprawiedliwienie propozycyj Hohenwartha, Nie | 


zresztą nie ma nowego. Wypada tylko zwrócić uwa- 
ge na jeden ustęp, W którym powiedziano, że 
rząd nie będzie robił trudnosci bazpośrednim 
wyborom. I oto wszystko, powiada ta gazeta, 
czego można oczekiwać od rządn w sprawie tej 
ważnej kwestji. ` 5. 
Depntacja stowarzyszenia „Przyjaciół postępu * 
składająca się z pp. Nikola, Simon i  Reschaner, 


dnia 4. maja przyjmowaną była przez ministra- 


handlu, dr. Schaeffla, i podała mu petycją w przed 
miocie zarządzenia ankiety o położeniu drobnego 
przemysłu w Austrji. Mowca deputacji, p. Niko- 
la, umotywował ministrowi żądanie pomienione 
tem, iż od wielu już lat rękodzieła w Austrji są 
przez rząd zaniedbywane. Minister zgodził się z 
mowcą na to, iż rękodzielnicy słusznie oczekują, 
iż prawodawstwo uczyni zadyść wieln ich sprawie- 
dliwym żądaniom i że na najbliższą sesję rajchs= 
ratu, która nastąpi w jesieni, przygotowuje on pro- 
jekt regulaminu rękodzielniczego, W którym za- 
wierać się będzie między innymi usunięcie stowa- 
rzyszeń przymusowych. Deputacja przedstawiła 
ministrowi, że zmianą jedynie regniaminu ręko- 
dzielniczego i usnnięciem stowarzyszeń przymuso- 
wych jeszcze bynajmniej nie wszystko, co należy, 
zrobionem będzie dla drobnego przemysłu: że nle- 
odzownie są mn potrzebne obek nowego regalami- 
nu jeszcze i prawa, któreby nie tamowały mn kon- 
knrencji z przemysłem wielkim. Tak np. nagląco 
potrzebnem jest prawo nadające legalne stanowisko 
w państwie stowarzysaeniom, opartym na zasadzie 
pomocy własnej, jak stowarzyszenia zaliczkowe, 
płodów surowych i spożywcze. Szkoły przemysło- 
we powinne być również znpełnie zreorganizowane, 
a zakładanie specjalnych szkół dia pojedynczych 
gałęzi przemysłu przez państwo popierane. Nako- 
niec trzeba, by w przyszłości nie działo się tak jak 
obecnie, że samog prawodawstwo daje powód 
do konfliktów między robotnikami i chlebodawca- 
mi. Minister przyrzekł deputacji, że projekt ankie- 
ty rękodzielniczej i zarządzęnie jej, bezzwłocznie 
weźmie pod rozwage po zamknięcia obecnej sesji 
sejmowej i o ile będzie w jego możności, uwzglę- 
dni życzenia stanu rękodzielniczego. 
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Telegramy „Dziennika Polskiego.“ 


Berlin, 6. maja. Wedlug urzędowego 
doniesienia na konferencji pokojowej porozu- 
miano się już w kwestji pieniężnej. Bismark 
wraz z Arnimem konferowali osobiście z Fa- 
vrem i Pouyer-Quertier. Radca tajny, Thiele, 
zdawał cesarzowi kilkakrotnie sprawę o toku 
układów. Francuski minister skarbu utrzymu- 
je, że wypłata kontrybucji wojennej jest nie- 
wykonalną. Favre żąda oddania już teraz waro- 
wni pod Paryżem, tudzież zwrotu broni i amu- 
nicji i odesłania jeńców wszystkich. Bismark 
obstaje natomiast przy warunkach prelimina- 
rjów, grożąc ziemi skutkami dla Francji, jeżeli 
dłużej będzie zwlekać zawarcie pokoju. 

Ledóchowski prosił cesarza niemieckiego 
o audjencję w sprawie rzymskiej. Cesarz przyj- 
muje jutro nadzwyczajnego posła tureckiego, 
Essada baszę. Jutro przybywa tu także książę 
Oranii. 

Aleksandrja, 6. maja. Kursuje moó- 
stwo fałszywych bonów egipskich.  Fałszerzy 
jeszcze nie wykryto. 
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125.—; Srebro 122.5); Napol. 9.91; Dukat 5.89 

Akcje banxu franko-austr. 110.—; węgierskie akcje kre- 
dyt. 108.25; Akcja banku ang. austr. 243.50; Banku Związk. 
263.00; kolei Karola-Ludwika 263,75, kolei siedmiogrodz. 
170.—; kolei połndn. 178.20; kolei alfóldzkiej 177.—; kolei 
państwowej 422 —; kolei lwowsko-czern:ow. 173.—; kolei 
węg. półn. 162.50; kolei półn. 223 76, kolei Rndolfa 164.50; 
kolei węg. wschodniej 84.75; kolei Elżbiety 223.45; galicyj- 
skie oblig. indaranizacyjne 74.75, losy z roku 1864 125.75: 
Usposobienie stałe. 

Wieden dnia 6. maja, 6. gode. 00. min. 

Akcje kolei koszycko-. derb, 95.50; kredytowe 280.40; 
banku ang. anstr. 245.75, baukn obrotowego 164.00; kolsi 
Karola-Ludwika 26t 5u; kolei połud. :79.3); banku franko- 
austrjackiego 109.50; losy poż. tureckiej 62 —; banku bu- 
downicz. 80.0); bankn centr. 56. ; kolai Eiżbiety 223.20 
wied. Związku van. 249.50; Napo eondor 9.91; kolei Przem. 


Łupkowska 161.50 Losy z r. 1860 —.—; Usposobienie : 
ożywione 
Paryż Benta —.— ; Lombardy — .— Usp. — 


Berlin Mosk, noty bank 79%, vast. akcje kredyt. 
151.3/,; lombardy 96*/,; akcje galicyjakia 107.'/,; kolei pań- 
stwowej 223.*/,; kola: rnmnóskiej 40.*/,; austr. noty bar- 
kowe —.— Usposobienie stałe. 

wrocław. Pszenica 93. żyto 63, owies 39, rzepak 


zim. — 
Uei Eiry trana. „sery iag } Żąlają 
we Lwowie dnia 6. maja. X % „ŻĘ 
d złr. ct fat. j ct. 
l. Akcje za ertukę. : 

Kolei gal. Kar. Ludwika P } 263 75 265 — 
Koloi Lwow.-Czern. Jassy A 174 50 :75 75 
Banku bip. g. z wpł. 50%, .- 1850 | 119 gy 

rk: czerlańskiej . — |- A 
Galic. Banku krajowego a — |= 20i— 

li. Listy zastawne za 100 złe. | g i 
Tow. kred. gal. w. a. 5, . . $ 83 10 83- 60 
Tow. kred. gal. w. a 4, . . „.|Ą£] 758 — 73 59 
Bank. an galic. 67 .. . . F] 88 15 88 65 
Galic. zaztadn krad. włościań. , . a 88, — 88 50 

M. Obligi za 100 złr, 8 | 
Indemnizasyjne galie. ©... .. Zi 328 | 7% |5 
» wę; km + J £I — |SAJETE 
s. Bukowińa. . > = |= AR 
Pożyczki głodow. zr. 1866 po 7%, — |- | 100/50 
Pierwsz. kol. gal. K. L. I. em.. Mol" IE 
s „JR a IE | 
3 Z Lw. Czern. 1. 3 ŁZE dE | 
3 "z IL. =5%. wg p 
IV. Monety. 
Dukas holenderski . « « * * soes 5]79 5186 
Dukat cesarski . « » « « © * « 0 + 5| 4 5189 
UP + AREA RE 05 |94 
OXU pe rosyjs 9 T . 
Rubel srebrny rosyjski „., ,».,, E 2 1 8 
„ papierowy ró... REN 

Banknoty pouka za 100 złr. pol. . A 3 z” Ek 
| Talar praski erebray . ... « „1=|= |= |= 
Pruskie bilety kasowe. . „, . « « » 1|84 1186 

Srebro, «= «%%. "WRS OWE 122,50 128 


| POZ R ||| 


é DZIENNIK POLSKI 


Do wszelkich krajowych i zagranicznych wód mineralnych polecają lekarze sławne pierniki 
homeopatyczne wyrobu które dostać można w filii Dyrekcji wód 


mineralnych galicyjskich Emila Lewickiego, i czeskich, ulica Halicka dom Czuczawy. 


r Aay Uprasza się Panów restauratorów kąpielowych i panów kupców na prowincji, którym się jstosowny ‘rabat „udziela, aby nadesłali „zamówienia do 
filjj wód$mineralnych we Lwowie. 1889 1- 3 


Dr. KARCZ 


leczy „łabości weneryczne i naskórne 
jakoteż osłabienia, przy wieloletnich do- 
świadczeniach gruntownie. Tegoż Foradnik 
papularny jes w każdej księgarni do na- 
bycia. Ordynuje codzień od 8—9 i od 2 —4 
godziny w domu pod 1. 177 obok arcybisku- 
piej niegdyś kamienicy w Rynku. 1232 6 —? 
(Także i listownie pad scisłą dyskrecję.) 


J. Z.Ujhelyi, 


Dentysta, 
przy placu Hatickin naprzeciw studni. 
Mia zaszużyć niniejsze podań do Wiadomości, że awcja 
Atelie zaopatrzył w najnowsze aparaty i iastrumsnta, 
: i uskułecznia mialiowicie : 
Operacje, 
Osadzenie pojedyńczych 'sztu< 
ceznych zębów i calych szczęk 
na złocie, platynia i kauczuku, z wszalką elegancją nia 
do rozróżnienia od prawdziwych do życia zupełnie uży- 
cy ch, noe re l A 
az balu złutamo, platyną i ianemi kam: 
LL MBY, poar aaen jąc" ża ustanowił 
coeny rozmaite, 
aby i mniej zamożuym umożobnic korzystanie z dobro- 
ezyniiych tych wynałazkow 1353 2 


Wit. W. Smochowskiego 
BIURO KOMISOWE 


i Ajencja powszechna 
we Lwowie 
pod liczbą "306 miasto, ulica Nowa, 


ma na sprzedaż: 

a) majątek ziemek! z lasem w dobrym sta- 
nie, o jedną milę od kolei oddalony, nad 
rzeką spławną, w dobrej glebie, z zabudo- 
waniami murewanemi, s propinacją i całym 
inwentarzem w cenie zir, 80,000, z której 
ceny '/, przy gruncie pozostać może; 

by majątek ziemski w dobrej glebie z la» 


1390 Wyroby T6 


BIELIZNY. PAPIEROWEJ 
A.T. Stóger, Wien, Domgzsse Nr.9. 


Najdoskonalsza imitacjařpłótna. 


HB. Zwraca się szczególną uwagę na 
w wiosenne nowości. 


~ Ilustrowane cenniki na żądania bezpłatnie. 
Rozsytka we wszelkich kierunkach. 


UOP" Tamże: Skład c kr. upow. Fabryki 


papieru w Nettingdorf. auai 
Zakład kuracji wodnej 
w KALTENLEUTOEBEN 


1 godz. od Wiednia, pół gódz. od stacji ko- 
lei połudn. Liesimg oddalony, ctwarty od t5. 
marca b. r. 1361 2—3 
Szwedzka gimnastyka leczgicza, elektryka, kąpiela 
w ułońcu, kuracje ża pemóocą diety. Właściciel i le- 
karz naczelny Dr. Wiihai m Wimternitz, docent nauki 
kuracji wodnej na uniwersytacie. — Konsultacje jako- 
też bliższe wyjaśnienia w Wiedniu, Stadt, Guuzaga- 
gause' 15 4 w Kajłtaenięntgeben, 


Niniejszem mam zaszczyt zawia- 


domić P. T. Publiczność, iż zaopatrzy- 
łem swój 


1375 2—3 


MAGAZYN 


sukień męzkich 


| wie, Rynek nr. 159 


REF Rodowita © 
Francuzka, nauczycielka, 


posiadająca doskonale objekta szkolne w Języ= 
ku niemieckim, poszukuje posady. 

Wiadomość w Biurze J. Birkle we Lwo- 
1365 2—2 


Józef Zakrzewski, 


Doktor medycyny uniwersytetu 
Heidelbergskiego i Jagiellońskiego, 
b. adjunkt tegoż uniwersytetu itd. 
zamieszkał z dniem dzisiejszym 
stale w Dobromila. 1379 2—3 

Dobromil 29. kwietnia 1871. 


Zmiana lokalu. 


Niżej podpisany ma zaszczyt zawiadomić 
szanowną P. T. Pubiiczność, iż skład komisowy 


CHINSKO - ROSYJSKIEJ HERBATY 
P. S. Andrejewa 


z Moskwy 


przeniesiony został do nowego lokalu w domu ; 


przedtem pp. Zarzyckich na rogu ulicy Ha- 
lickiej i kapitałnej pod ł: 18: na 1. piężrze 

Przy tej sposobności poleca P. T. Szan. 
Publiczności właśnie otrzymany transport 
świeżej herbaty, w wyśmienitych gatunkach 
po cenach r. stępujących : 


Do czytającej Publiczności polskiej. 


Kto nie zna powieści J. I. Kraszewskiego? Każdy z nas czytal ich przynajmniej kilka, 
lecz rzadko 'kto kilkanaście; a kto wie, czy sątucy, którzy je wszystkie przeczytali, Chwalić po* ; 
wieści J. I. Kraszewskiego, tego ulubieńca caiej Polski czytajątej, byloby zbytecznem. Un nasi 


r 


nauczy? czytać, on ®złacheimal nasze serca, piace jego wychowaly jedno i powinne wychować $ | ` 


jeszcze drugie pekolenie. Powieści hruszewskiego wychodziły w różnych miejscach í rozmaitych ġ 
wydaniach. Z uawniejszych prawie wszystkie są już wyczerpane. Prócz tego dla wysokie] ceny 
nie były one i dawniej przystępne dla szerszego kola czytelników. A jednuk są to utwory zma- 
komite, pelna ciepla i szlachetuych myśli, które obok prac naszych największych poetów, po- 
winne znajdować się w każdym ypujskin domu. Glęboko przekorani, że pizysłużymy się polskiej 
Publicznosci, zawarliśmy z wutoram uklad, i z dniem 1, października 1671, rozpoczynamy obok 
„Biblioteki Powieści i Komansów" całkowitą, bardzo piękuą i tanią edycję 


Powieści J. I. Kraszewskiego. 


Będzie to wydanie przejrzane, poprawione i uporząd- 
kowane przez autora. 


Powieści J. I. Kraszewskiego dzielimy na dwa okresy. Pierwszy sięga po rok 1862., a 
dzieła, które w nim wydał, są już prawie wszystkia wyczerpane; drugi okres następuje po roku 
1883. Pnhlikację rozpoczynamy od ckrean Igo, i dopiero po wydaniu wszyatkich powieści, agłe- 
szonych do r. 1862. przystąpimy do okresu llgo. 

Powieści J. I. Kraszewskiego będą wychodzily w tomach; każdego roku wyjdzie od 18 
do 20 tomów dawnych edycji (razem 180 arkuszy druku ścisłego) na bardzo pięknym papierze. 

Szanowni abonanci będą otrzymywali z góry wszystkie tomy za kwartał. Dnia Ago 
października r. b, rozeszlemy pierwszych 6 tomów. Tom pierwszy będzie ozdobiony portretem 
autora. Cena każdych 20 tomów bez przesyłki i do tego w wydanin nie równie gorszem, niś 
nasze, wynosiła dawniej od 45 do 50 złr. Dla prenumeratorów „Biblioteki“ ustanawiamy całora- 
czną cenę za 18—20 tomów, wraz z przesylką pocztową, na 10) zlr.,'a bez przesyłki na B zir” 

Fowiećci Kraszewskiego wraz z biblioteką będą zatew kosztowały w drodze przedplaty: 
Z przesyłką pocztową roczuią (trzydzieści kilka tomów): 20 zlr., pólrocznte 10 złr., kwartałnie 
Ń złr.; bez przesylki rocznie 16 złr., pólrocznie h zlx,, kwartalnie 4 złr. 

Dla tych, którzy biblioteki nie trzymają, ustanawiamy przedplatę na „Powieści Kraszew- 
skiego“ : Z przesyłką rocznie: 15 zir., pólrocznie 4 zly. 50 ct., kwartalnie 8 zir. 46 ct. Bez prze- 
sylki rocznie 18 zlr., pólrocznie 6 zir. 50 ct., kwartalnie 3 zlre 26 ct. wal. austr. | 

Starając się przez rozpowszechniania dziel tanich wyrugować z naszej prowincji przekla- 
dy niemieckie, postanowilismy, w razie jeżeli liczba prenumeratorów na 


a a me ma ©) 
Zbiór powieści 
J. i. Kraszewskiego, 


osiągnie cyfrę 4000, dodac pray końcu roku bezpłatnie jerzcze 50 arkuszy druku, tj. okolo 
5 tomów. Przy 4000 prenumeratorów dodany bezpłatnie 100 arkuszy, a przy 5060 prarumara 
torów 180 arkuszy, to jast, nie podwyżezając dzisiejszej przedplaty. damy rocznie 40 tomów. 
W drodze przedpłaty tom będzie zatem kosztowal zaledwie 0 ct. Równie taniego 
wydawnictwa nie znajdzie za granicą. Zeby zaś nie zarzucono wydawnictwu, iż robi przy- 
rzeczenia , których dotrzymać nie mysli, zapowiadamy ogloszenie przy końcu września r. 1872 
kompletnej listy wszystkich naszych prenumeratorów % Galicji, Krulestwa Polskiego i W. Kaię- 


a, e ' 
n Aia I rae i Pe E h 1. Herbata czarna za fot. rof stwa Poznańskiego. Od Publiczności zatem zależy jeszcze większa taniość naszej publikacji. 
abuibwaalknii 4 misi R. d W większy wybór gotowych ubiorów ZWYCZAJNA o - « «4 2 0 0 4 1 > złr. 2 Ufamy, że osiągnienie cyfry 5000 prenumeratorów nia należy do rzeczy niemożebn ych, 
Ę > bs . żę AISE GOBPOJAE* O li E A. czarno-chańska Taisan . . . . * » » 3 zwłaszcza jeżeli wię zważy, ża w samem K)ólestwie Volskiem pisma treści literackiej mają nie- 
skiemi; podług najnowszej mody, Jakoteż w ma- miaa daas : 5 równie szersze koło czytelników. 

c) majątek ziemski przy samym Lwowie terje wyrobu krajowego i zagraniczne, | 11. Herbata mięszana z kwiatem ' „Szczególnie zwracamy się do uaszych Pań, od których wapółndzialu zależy u nas po- 
w dobrej giebie, przy gościńcu, z sgrodami, iż Evet wodzenie każdej pracy „literackiej, aby raczyły przyczynić się do utrzymania publikacji utwo- 
orną rolą budyn ami wszelkiemi w dobrym 1 ż8 pomimo PPP x ( wietoczna) , rów pisarza, który od lat czterdziestu czci i podnosi serce kobiety. 
stanie, w cenie zir 50.000, z tej ceny zostać ZŁ BRR O Ww” Czin-Kin-Kulong . . - . . « : - „ $ „Biblioteka Powieści i Romansów* będzie wychodziła w dawnych warnnkach i można 

B meii , J y p y > Neneheoskian .9. . . « . 45 2 » 5 ją prenumerować bądź osobno, Lądź razem % powiaśeiami Kraszewskiego. 
może "4 Przy gruncie ; : współpracowników krawieckich, wszel- aromatyczna LAT We wrzośniu rozpiszeny przedplat Dziś ośmielarny si jé tych tkich, któ 
jątek ziemski w dvbrej glebie */, mili i ieni j ikr . 227% SĘ? J | "sy? | POTD POZNA CELNY pip &: ETWAL PIOMCAPYRA pózys cichą SNOTZY 

d) od alei zl db vprej gile 1 i kie zamówienia w jak naj rótszym CZd- DIN=ŚIedzizl JAM pat: «dy 0 2 do 2 3 „as LC zamierzają trzymac naszą pamikat j zwyklych kartach korespondencyjnych raczyli przy- 
0 0101, asem owym w najlepszym - = e = r słać swoje adresy do księgarni GUBRYN ICZA 1 SCHMIDTA we Lwowie. — Że względn na 
Kadia ogtodami bud LAJ aae Ein 8ie uskuteczniam, nia podnosząc do- K. GROMADZINSKE wielkie wydatki, na jakie jesteśmy wystawieni, chcielibyśmy jnż teraz w przybliżeniu di 

k J zi z tychczasowych „mieruych cen. 4 ilu czytelników w Galicji wesprze nas w tem noem usiłowaniu 


propinaeją, w cenie ztr. 50.000; 

e) Z500 morgów lasń bakewego na ma- 
terjał albo opał, nad rzeką spławną, albo 
30.000 buków do wyboru po bardzo niskiej 
conió; 

A 10.000 dębów od1l do 32 cali na sztuki 
albo na morgi do wyboru; , 

g) 10600 morgów lasu jodłoweże w nójle- 
pszym stanie ua materjal po bardzo miskiej 
cenie i i vi 

1) nealność we Lwęwie Ke głównej ul- 
ns otwartem miejscu, Olisko od miasta, 

ynek rmurowany mieszkalny, stajnia, wo- 
zownia, stadiis na dziedzińca ; 
_ Poszukuje : 

a) kupna dóbr ziemskieb więkssych lub 
mniejszych ; - 
6) kapna reałności rniejskiek: wo Lwowie 
lub ws: prowincji. P A 
c) gžieržawy dóbr ziemskich większej i 

mniejszej objętości w Galicji ; 

d) mieszkaniź więkuie i mriejsze z pfzyna- 
ieżytościami we Lwowie. 1378 3-9 


Uwiadomienie. 


Towarzystwo strzelców Imój- 
skich bwowskich ma w  lołalmościach 
swoich prawo drobaej sprzedaży 
tytoniu i tabaki, lokal na cukier- 
nię i malą strzełnicę do wydzier- 
żawienia. 

Bliższa wiadomość 
tegoż Towarzystwa, 


S$" Domy handlowe, lnb osoby intere- 
sowane z prowincji, mę | sobie otrzymać 
dla swych miejscowości |je  pomienicnego 
zkładu komisowego, raczą się zgłosić o bliższe. 
informacje wprost do mnie. 1354 2 --2 


Zakład siarczanych kąpieli 
w SZKLE 
zostąnie otwarty dla użytku publicznego 
z dniem 15. maja 1871. 


Zakład ten przy samym gościńcu murowanym Janowskim położony, 0 434 
mili od Lwowa a 1:/, od stacji kolei żelaznej Kamieniobrodn odległy, zo- 
„jstał znacznym kosztem zupełnie zrestaurowany, źródło siarczane oczyszczone, 
łazienki i pomieszkania gościnne przerobione i również jak sala balowa i jadal- § | 
na.nowo malowane i całkowicie umeblowane, park przyozdobiony, traktjernia | 
doborowa — słowem zarządzono wszystko co tylko dla wygody i przyjemności 
uczynić było można. A "wą 

Na wszelkie zamów.en'a i zgłoszenia listowne franco udziela objaśnienia 
odwrotną pooztą 


Publikację rozpoczniemy od znakomitej powieści Dwa światy, wyczerpanaj od lat sześciu, 


SŁ. Niemczynowski 


A. J. O. Rogosz, Kornel Piller, Gubrynowicz i Schmidt, | 
plae Marjacki obok Kotelu" Żorża. < 


à 
> Wydawcy „Biblioteki Powieści i Romansów* i „Zħiora powieści J. 1. Kraszawakiego." 
| 4 Z drukarni K. Pillera, 


DLA DAM 
[najnowsze  teraźniejszej pory! 


Największy wybór wszelkiego rodzaja konfekcyj, 
mantyl, żakietów, rotond, echarpes, beduin, płąszczy- 
ków, paltotów z najnowszych materyj 

od złr. œŒ do zir. M. DAD. 
Najbardziej eleganckie gotowe suknie, costumes, stroje 
podróżne, neglige itd. 
od zr EB do złr. SO. 
Berlińskie Losgshawies i chustki 
od złr. © do zir. B. 

Prawdziwe francuzkie przerabiane Longsha wies 
| od złr. BS do zir. BOO. 
| Koronkowe chustki , rołondy , 


"—m— N O O OO A R O ET w 


m > Zakład siarczanych kapieli w Szsle 
y poezta w miejscu. 
u naczełnika 


1274 5-—? mantylki 


Prawdziwy angielski i grodzieki 


„ ZebriSzki | CEMENT PORTLANDZKI 


od złr. ® do zir. LOO. 
Poleca znany od wielu lat jako najtańsz 


MAGAZYN MÓD 


przy piacu Marjackim pod i. 361. 
Zamówienia wykonują się jak zawsze najdokładniej. "zm: 
1253 15—? 


5 J. KEUhrmayer. 


KANTOR WYMIANY 


c. k. uprzyw. galic. 


akcyjnego Banku hipotecznego 


kupuje i sprzedaje 
wszystkie efekta i monety 
pod warunkami najprzystępnicjszemi. 


turalnych, zupełnie przydatne do mówie- 
nia i przeżuwania, wstawia bez bolu. 


Ból zębów 


w eałych i pół beczkach utrzymuje zawsze w zapasie 
"je b a TEN po cenach najtanszy CH. 

Z złotem lub-m do zębów podobną wb P + a. s. . „o 
a plomba HT Główny skład dla Galicji i Bukowiny 


Dentysta J. WEISS, były A UGUST A SCHELLENBERG 


asystent dr. Bardacha w Wiedniu. 
we LWOWIE. 


Öbecnie zamieszkały we Lwowie ulica 
Halicka, 11239 naprzeciw katedry. 


1251 16--9 


AKCYJNY BANK HIPOTECZNY. 


1227 11—? 
Kasa zaliczkowa galicyjskiego Banku hipolecznego 


Fabryka mebli żelaznych 


REICHARD & Com. 


w WIEDNIU zs g_yc 
Marxergasse Nr. 17. 


obok składu żelaza księcia Salma. 


* Ilustrowane cenniki bezpłatnie. 


pożycza na zastav 


klejnotów, monet iefektów, 


za spłatą w jednym terminie, albo w ratach tygodniowych, miesię- 


3 


cznych łub kwartalnych. 
Lwów dnia 20. kwietnia 1871. 


i>y rElC ja. 


1322 3.8 


! Hanryk RewakawiQz, 


Właściciele i wydawcy: Witalis W. Śmochowski i J- La, Drukiem Kornela Pilara, 


